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Depesze z okazji IV rocznicy utworzenia 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej
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W oparciu o sojusz z potężnym Krajem Rad 
lud polski tworzy wielkość swej ojczyzny

Plenarne posiedzenie Zarządu Głównego Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
ł  hm . w  przeddzień in a u g u ra c ji M iesiąca Pogłębienia P rzy­

ja ź n i Polsko - R adz ieck ie j odbyło  się w  W arszaw ie p lenarne 
posiedzenie Zarządu G łów nego T ow arzystw a  P rzy ja źn i Polsko- 
R adzieck ie j. O bradom  przew odn iczy ł przewodniczący Zarządu 
G łów nego  TP P -R , w iceprezes Rady M in is tró w  Jozef C y ra n ­
k iew icz .

Na posiedzeniu obecny by ł 
p rzedstaw ic ie l Wszechz w iązko ­
wego T ow arzys tw a  Łączności 
K u ltu ra ln e j z Zagranicą

! ciągu p ie rw sze j po iow y br. do j za to ram i i p rzo d o w n ika m i p ra - 
TPP-R  w stąp iło  ponad 108 ty - cy.

(W O KS) — Iw a n  Ł u k o w n ik o w .

D ziała lność T ow arzystw a
P rzyjaźn i Polsko - Radzieckie j 
w  okresie.od IV  K ra jow ego  Z ja ­
zdu TP P -R  do c h w ili obecnej 
podsum ował w  sw ym  przemó

O brady p lenarnego posiedzę-1 w ie n iu  w iceprzew odniczący ZG 
n ia  ZG T P P -R poświecone by- i TP P -R , członek Rady Państwa 
ły  podsum ow aniu  dzia ła lności Stefan Matuszewski. Mówca 
Tow arzystw a , za okres od IV  ! wskazał, że szeregi Towarzystwa

siccy gó rn ików , h u tn ik ó w  i ro ­
b o tn ikó w  in n ych  gałęzi prze­
m ysłu.

Poważnie w zrosła  rów n ież  
praca po lityczno  - w ych o w a w ­
cza, rozw ija n a  przez w szystkie  
ogn iw a Tow arzystw a.. Prelegenci 
T ow arzys tw a  w yg ło s ili w  tym  o- 
kresie ponad 250 tysięcy p re le ­
k c ji  popu la ryzu jących  osiągnię­
cia radz ieck ie j nauk i, h is to rii, 
k u ltu ry  i sztuk i.

M ówca w skaza ł w  sw ym  re fe ­
racie na szereg is tn ie jących  je ­
szcze n iedociągnięć w  pracy To ­
w arzystw a. M. in. p o dkreś lił, 
że T P P -R  nie p o tra fiło  do tych ­
czas zacieśnić w  dostatecznym  
stopniu  w spó łp racy z o rgan iza ­
c jam i społecznym i, m łodzieżo­
w ym i i kob iecym i, k tó re  w in n y  
stale i system atycznie w spó ł­
dzia łać z T ow arzys tw em  w  k rze ­
w ie n iu  ide i p rzy jaźn i po lsko -ra ­
dz ieck ie j.

gólnyeh o rgan izac ji społecznych 
i te renow ych  ogn iw  TP P -R  
om aw iano  stan . i w k ła d  pracy 
w n ies iony w  p rzygo tow an ia  do 
M iesiąca P rzy ja źn i oraz pod­
kreś lano  konieczność jeszcze 
szerszego docie ran ia  z p rob le ­
m a tyką  T ow arzys tw a  do róż­
nych w a rs tw  społeczeństwa na­
szego k ra ju .

P lenum  Zarządu G łów nego 
TP P -R  p rzy ję ło  następnie spra ­
wozdanie z dzia ła lności finanso ­
wo-gospodarczej, T ow arzystw a

M O S K W A  (PAP). Agencja TASS donosi:
W zw iązku  z czw artą  rocznicą u tw orzen ia  Nie 

m ie ck ie j R epub lik i D em okratyczne j P rzew odn i­
czący P rezyd ium  Rady N a jw yższe j ZSRR K. J. 
Woroszyłow w ystosow ał do Prezydenta N R D  
W ilh e lm a  Piecka depeszę następującej treśc i:

Do
Prezydenta  N ie m ie ck ie j R epub lik i
D em okra tyczne j
Tow arzysza W IL H E L M A  P IE C K A

B e r l i n

W  zw iązku  z czw artą  rocznicą u tw orzen ia  N ie- 
: m ie c k ie j R e p u b lik i D em okra tyczne j proszę Was. 
Tow arzyszu Prezydencie, o p rzyjęcie  serdecznych 

| życzeń P rezyd ium  Rady N a jw yższe j ZSRR 
I i  m oich osobiście oraz życzeń sukcesów d la  na- 
I rodu n iem ieckiego  na drodze w iodące j do utw o- 
\ rżen ia  z jednoczonych, poko jow ych , dem okra­

tycznych N iem iec.
N iecha j ro z w ija ją  się i w zm acnia ją  przyjazne 

I s tosunk i m iędzy Z w iązk iem  Radzieckim  a N ie- 
j m iecką R epub liką  D em okra tyczną  dla dobra 
] naszych narodów  i w  in te res ie  u trw a le n ia  poko- 
i ju  na ca łym  św ięcie.

K . W O R O SZYŁO W
) 6. X . 1953 r.

P rzew odniczący Rady M in is tró w  ZSRR 
G. M . M a lenkow , w ystosow ał do Prem iera NRD 
O tto  G ro tew oh la , depeszę następującej treśc i:

Do
P rem iera  N ie m ie ck ie j R epub lik i
D em okra tyczne j
Tow arzysza O TTO  G R O TE W O H LA

stw arza  na jw iększe  niebezpieczeństwo dla r>a- 
i rodu n iem ieckiego i zm ierza do lik w id a c ji jedno­

litego państw a n iem ieckiego oraz do przekszta ł­
cenia N iem iec w ognisko trzec ie j w o jny  św ia ­
tow e j. Poko jow a p o lity ka  N iem ieck ie j R epu b lik i 
D em okra tyczne j jest w yrazem  świadomości na­
rodow e j N iem ców. N iem iecka R epublika  De­
m okra tyczna  jest n iezawodna o“ '- 'ja  wszv«tki h 
bron iących  poko ju  N iem ców. W  h is to rycznym  

! akcie u tw orzen ia  N iem ieck ie j R epub lik i Demo­
k ra tyczn e j zna jdu je  w yraz zbieżność in teresów  
narodu n iem ieckiego i w szystk ich  m iłu jących  
pokó j narodów , dążących do u trw a le n ia  bezpie­

c z e ń s tw a  w  ‘ Europie i bezpieczeństwa m iędzy­
narodowego. Postępowa’ ludzkość w idz i w  da l­
szym um ocn ien iu  N iem ieck ie j R epub lik i Demo­
k ra tyczn e j doniosły w arunek ost.ateez.neao ure ­
gu low an ia  p rob lem u n iem ieckiego w  in teresie  

i poko ju  i bezpieczeństwa m iędzynarodowego.
Ludzie radzieccy życzą narodow i n iem ieckie ­

mu sukcesów w  dziele p rzyw rócen ia  jego je d ­
ności narodow e j i u tw orzen ia  pokojowego pań­
stwa n iem ieckiego. W sw ej słu-zne i walce 
o zjednoczone, n iezaw isłe, pokojowe, dem okra­
tyczne N iem cy naród n iem ieck i znajdzie i r v -  

| sze sym patię  i poparcie narodów  Zw iązku  Ra- 
| dzieckiego.

G. M A LE N K O W

B e r l i n

W  zw iązku  z czw a rtą  rocznicą u tw orzen ia  
N iem ie ck ie j R e p u b lik i D em okra tyczne j •proszę 
Was. Szanowny Prem ierze, ja k  rów n ież rząd

6. X. 1953 r.

M in is te r spraw  zagranicznych ZSRR W. M.
M oio tew  wystosow ał do m in is tra  spraw  zagra­
n icznych NRD Lo tha ra  Bolza następującą de­
peszę:

Do

M in is tra  S praw  Zagran icznych 
N iem ieck ie j R epub lik i D em okra tyczne j 
Tow arzysza L O T H A R A  B O LZ A

B e r l i n

Z o ka z ji czw a rte j rocznicy u tw orzen ia  N ie ­
m ieck ie j R epu b lik i D em okra tyczne j proszę Was,

K ra jo w e g o  Z jazdu TP P -R  oraz 
w y tyczen iu  dalszej d rog i roz­
w o ju  te j m asowej o rgan izacji 
k rzew iące j wśród najszerszych 
rzesz społeczeństwa w ie lk ą  ideę 
p rzy ja źn i I b ra te rs tw a  narodu 
po lsk iego i narodów  K ra ju  Rad.

O brady zagaił przew odniczący 
Zarządu G łów nego T P P -R , w i­
ceprezes Rady M in is tró w  -—- J ó ­
zef C yrank iew icz .

w zros ły  o dz ies ią tk i tysięcy no­
w ych  cz łonków . Szczególnie w ic ­
ie now ych kó ł T P P -R , gdyż po­
nad 5 tysięcy, pow sta ło  w  okre ­
sie spraw ozdaw czym  na wsi. 
R ów nie  szybko w zrasta ły  szere­
gi o rgan izac ji w  w ie lk ic h  ośrod-

, Do szerokiego upowszechnie­
n ia  osiągnięć K ra ju  Rad p rzy­
czyn iło  się m . in . organ izow a­
nie przez terenow e ogniw a 
TP P -R  w  zakładach p racy ca­
łego k ra ju , w  robotn iczych do-1 dzieekie j 
mach k u ltu ry  oraz w  gromadach 
w ie jsk ich  spotkań ludności z u

Ref u l, , lk i . D em okratyczne j o przy- • Towarzyszu M in is trze , o przyjęcie mych p rzy ja ­
c ie lsk ich  życzeń.

Proszę także o przy jęc ie  dla narodu

kach przem ysłow ych naszego czestn ikam i w ycieczek do Z w ią - 
k ra ju , czego dowodzi fa k t, że j Radzieckiego z przodu jąey- 
np . w  w o j. s ta linog rodzk im  w  i m i m lczu rinow cam i, rac jon a ti-

oraz dokooptow ało  w  skład Za- , . „  . , , .
, rządu G łów nego sekre ta rzy  To- i ję t ,c  m ych serdecznych zyczen.

Ze stanem  p rzygo tow ań oraz l w a rzy  s tw a : Edw ardę O r ło w s k ą ! Prze<i czterem a la ty  przodujące s iły  p a trio - 
z program em  im prez i obcho- I i M a rię  Jaszczukową. i ^ c z n e  narodu n iem ieckiego pod ję ty się szla-
dów  tegorocznego M iesiąca Po- Na zakończenie posiedzenia che tn?j •̂ łl, is j i  obrnny >edności’ w i0,n.0Ści. !. , ' | Ł>“  zaivoiK/,eine posit uzensa . zaw isłości sw e j o jczyzny, zapew nienia je j roz-
g łęb iem a P rzy ja źn i Po lsko-R a- j plenarnego cz łonkow ie  Zarządu w o ju  na drodze poko ju  i dem okrac ji, na dro-

zapoznał zebranych : G łów nego T P P -R  p rz y ję li jed -
sekretarz. ZG TP P -R  Z yg m u n t | nogiośnie tekst u ch w a ły , w y ty -
G arstecki. | czającej k ie ru n e k  da lsze j dzia-

W  d ysku s ji, w  k tó re j b ra li  j la lnośc i T ow arzys tw a . (U chw ałę  
udz ia ł p rzedstaw ic ie le  poszczę- I podam y ju tro ).

Przemówienie przewodniczqcego Zarzgdu Głównego Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
wiceprezesa Rady Ministrów J. Cyrankiewicza

dze p rzy jaźn i i w spó łp racy z in n y m i narodam i 
P a trio c i n iem ieccy uśw iadam ia ją  sobie coraz 
len ie j, że prow adzona przez kota agresywne no- i 
U tyka w skrzeszan ia  m iłita ry z m u  niem ieckiego 6. X . 1953 r.

Niemiec­
kiego serdecznych życzeń rea lizac ji jego aspi­
ra c ji narodow ych w  dziedzinie odbudowy zjed­
noczonego, pokojowego i dem okratycznego pań­
stw a n iem ieckiego, co odpow iada interesom  po­
k o ju  i  bezpieczeństwa m iędzynarodowego.

W . M O LO TO W

S z jio w n l zebran i! I Faktem  jest, że ten burżua-1 To po lski lud  w spa rty  przy
Z ebran ie  nasze odbyw a się u ] z y jn y , an tyna rodow y sens is t- , jazn.ą  Pierwszego państw a lu - 

w stępu  do trad ycy jn e g o  już  u 
nas w  Polsce, a rów nocześnie 
zawsze pełnego nowych p o li­
tycznych . społecznych i k u ltu ­
ra lnych  treśc i, M iesiąca Pogłę­
b ien ia  P rzy ja źn i Polsko - Ra­
d z ieck ie j.

n iem a Polski przed w rze śn iow e j.; d ii pracującego, po lski lud i je- 
jąko an tysow ieckieso  narzędzia j 8 ° rew o luc ja  społeczna, prze- 
¡m pe ria lis tów . s ta ł sie -  pom i- KPedz,wszy dotychczasowych cle-

. ! m iP 7 :> r.u - n io  clz-..-.. i.-.,-.
ta jąc ju z  w szystk ie  inne kon­
sekw encje — zbrodn iczym  bez­
sensem z p u n k tu  w idzen ia  po l­
sk ie j ra c ji stanu, s ta ł sie gro-

Z aga ja jąc  nasze dzisiejsze ob- j bem, k tó ry  Polsce kopała bu r- 
rad y  chc ia łbym  s tw ie rdz ić , że j  żuazja i najdoskonalsze w c ie le -

nie g łupo ty  i zbrodniczości pol­
sk ie j bu rżuaz ji — sanacja, w e­
spół z. endecją, p raw icą  s o c ja li­
styczną i ludow cow ą.

Faktem  jest. że naród poiski

pow ażnym  naszym  zadaniem , 
zadaniem  w szys tk ich  działaczy 
T ow a rzys tw a , zadaniem  o rg a n i­
zac ji m asowych, jest uczyn ić 
w szystko, aby M iesiąc Pogłębie­
n ia  P rzy ja źn i Polsko - Radziec­
k ie j nasycić  pełną treścią nasze­
go życia tak  bogatego w  różno­
rodne p rze ja w y  i dow ody roz- 1 dzony został przez p ro h itle ro w  
k w itu  p rzy jaźn i po lsko - radziec­
k ie j.

W M iesiącu tym  m ocn ie j niż 
k ie d y k o lw ie k  stanąć muszą 
przed naszym i oczyma n ieod­
parte  fa k ty  historyczne,

m ieżców, nie dopuszczając z 
pow rotem  do w ładzy fa b ry k a n ­
tów  i obszarn ików , zdradziec­
k ie j bu rżuaz ji — m ógł zatknąć 
b ia ło-czerw one sztandary tam. 
gdzie czekały nań o rły  p ias tow ­
skie, porzucone w  tych  m iastach 
i wsiach przez polską szlachtę 
i m agnatów , w  m iastach i 
wsiach polskiego ludu  — o rły  
p iastow skie  przyczajone podczas, 
germ ańskiego na jazdu w  ka

ndści, z ja k ą  naród budu je  s iłę  | w o ln e j i lu d o w e j — am erykan-

Wilhelm Pieck wybrany ponownie prezydentem I D  
na wspólnym , ' ‘ Izby Ludowej i izby Krajów

ogłuszony i oślepiony trom ta - ¡ m iennych rzeźbach po lsk ich
dracką  propagandą m ora rs tw o- 
wości bez pokryc ia  podprow i

któ re
stanow ią  podw a linę  naszego sto­
sunku  do Z w ią zku  Radzieckiego 
p odw a linę  naszej p rzy jaźn i, ka ­
m ień  w ęg ie lny  p o lity k i Po lsk i bez,nadziejr® klęskę bohaterskie 
L u d o w e j, w yraz  uczuć i dążeń | p o ryw y  polskiego żołnierza u* 
na rodu  polskiego. i pam ie tn ione  w  licznych  b itw ach

F aktem  h is to rycznym  jest, że j od W esterp la tte  i Helu. przez 
z cara tem , żandarm em  ’Europy, | K u tn o  po lasy karpackie . W ład- 
w a lc z y li rosy jscy rew o luc jon iśc i j Cy  w ypoczyw a li już  za granicą 
i  na jieps i synow ie  narodu poi- | po pan icznej ucieczce, gdy lud 
skiego, walczący o nasze spo-1 W arszaw y na barykadach  bro- 
leezne' i narodow e w yzw o len ie . n i ł  jeszcze swego ukochanego 

Faktem  jest, ' że R ew o luc ja  | m iasta. Te po m n ik i bohaterstw a 
P aźdz ie rn ikow a  u w a ln ia ją c  na- s ta w a ły  sie obok innych  po

k,ów i pałaców
T ak  oto b ra te rsk i sojusz ze 

Z w iązk iem  R adzieckim  pozwo- 
ską p o lity k ę  po lskich w ładców  i i i  Polsce w róc ić  na prastare 
na s k ra j przepaści i w ys ta rczy ł po lsk ie 'z iem ie , pozw o lił na zjed- 
dobrze p rzygo tow any i dobrze uoezenie Po lsk i, s tw o rzy ł wa- 
w ym ie rzony  bandyck i cios h i t - j , l ,n k i h istorycznego zw ro tu  w  
le row sk i. abyśm y zna leźli się na naszego narodu,
dnie narodow e j ka tas tro fy . Niechże p raw da  tych h is to ry -

P łom iennym  ' oskarżeniem  | M rtn w . praw da lat tego
zb rodn icze j' p o lity k i po lskich i ™ 'ro tu ; k tó re  by ło  nam dane 
w ładców  s ta ły  się skazane ,na w naszym poko len iu  przeżyć, 

unaoczni się w  Całej sw ej jas-
ności w okresie  M iesiąca, który 
jest m an ifestac ją  o rzv jaźn i p o l­
sko -radz ieck ie j. Niech m ocnie j 
niż k ie d yko lw ie k , do każdego

sw o je j O jczyzny i z b ra te rsk ie j 
ppmoey, ja k ie j od ow ych p ie rw ­
szych dn i w yzw o len ia  udziela 
dam Zw iązek Radziecki.

G łó w n ym  źród łem  tw ó rcze j 
u fności naszego arodu w  s tro ­
ją szczęśliwą i p iękną  przyszłość 
jest dośw iadczenie — przekona­
nie, że stanow iąc ogn iw o w ie l­
kiego i w ciąż rosnącego obozu 
poko ju , naród nasz zna jd u je  sta­
le w  sw e j pracy bezin teresow ­
ną, pełną p rzy ja źn i pomoc czo­
ło w e j s iły  obozu p ko ju , aw an­
gardy obozu poko ju  i jego nie.-- 
z łom ne j tw ie rd zy , Z w ią zku  Ra­
dzieckiego.

Ta w łaśn ie  wspólna, so lid a r­
na sda całego obozu poko ju , 
niezłom na i na bogatszych wciąż 
podstawach oparta  p rzy jaźń  
nasza ze Z w ią zk ie m  Radziec­
k im  s tanow i fundam enta lne , 
g łówne, k luczowe źród ło  ufności 
naszego narodu w  sw o ją  p rzy ­
szłość.

N ic też dziw nego, że przy jaźń  
naszych narodów  i solidarność 
obozu pokoju są solą w  oku na­
szych śm ie rte lnych  w rogów , 
ś m ie rte ln y m  w rogom  naszej 
niepodległości., naszych granic 
na O tjrze i Nysie, ..aszej nieza-

sk im  im p e ria lis to m , adenaue- 
row com , h it le ro w s k im  biskupom  
n iem ieck im , pogrobowcom  po l­
sk ie j bu rżu a z ji ży jącym  na że­
braczym  ch leb ie  agentów  arae- 
ryka ń sko -h itie ro w sk ich  —- nie 
podoba się nasza p rzy jaźń  ze 
Z w iązk iem  R adzieckim  i uw a ­
żają ją  za n ieprzezwyciężoną 
przeszkodę w  próbach rea lizac ji 
sw oich zbrodn iczych w o jennych , 
an typo lsk ich  p lanów .

Jeżeli ta p rzy jaźń  ta k  mocno 
seem entowana w  ciągu m in io ­
nych ■ le i jest solą w  oku na­
szych śm ie rte lnych  w rogów , to  
tym  ba rdz ie j tk w i i um acnia się 
ta nasza p rzy jaźń  w  sercach 
polskiego narodu, k tó ry  tym  
m ocn ie j i w y ra ź n ie j w id z i, że 
s tanow i ona fundam en t naszej 
szczęśliwej przyszłości.

D latego to w  okresie m iesią­
ca m a n ife s ta c ji p rz y ja ź n i po l­
sko -radz ieck ie j tak w ie le  ser­
decznych m yś li pop łyn ie  ku 
Z w ią z k o w i R adzieckiem u i jego 
narodom , ku  p ierw szem u k ra jo ­
w i socja lizm u, k ra jo w i, k tó ry  
o tw o rzy ! nową epokę w  h is to r ii 
ludzkości, ku naszemu w ie lk ie ­
mu i serdecznemu p rzy jac ie lo ­
w i. Z m yś li tych p łynąć będzie 
serdeczne zobow iązanie dalsze-

B E R L IN . 7 bm. odbyło  się w  [
B e r lin ie  w spólne posiedzenie j 
Izby Lud ow e j i Izby K ra jó w  i 
N iem ie ck ie j R e p u b lik i Demo- i 
kra  tyczne j. Jedyny p u n k t po- j 
rządku obrad p rze w id yw a ł w y - j 
bór prezydenta N ie m ie ck ie j Re- ; 
p u b lik i D em okra tyczne j, k tó ry . I d z ie lił głosu O tto  Nusehkemu 
zgodnie z kons ty tuc ją , w yb ie ra - I O tto Nusehke zaproponował, a- 
ny jes t przez obie Izby na okres | by prezydentem  R e p u b lik i w y- 
czterech la t. brać ponow nie  W ilhe lm a  Piecka

Przew odniczący Izby Ludow e j I P ropozycja ta została p rzy ję ta  
Johannes D ieckm ann p o w ita ł1 przez deputow anych hucznym i

ambasadorów i p rzedstaw ic ie li | d ługo nie m ilkn ą cym i ok laska- 
dyp lom atycznych. k tó rzy  p rz y ­
b y li r.a uroczystą sesję i w ie le 
w y b itn y c h  osobistości z k ra jó w  
zaprzy jaźn ionych oraz gości z 
N iem iec zachodnich.

Następnie przewodniczący u-

m l. Ponieważ nie zgłoszono in ­
nych kandyda tu r, przewodniczą­
cy zarządził g łosowanie Wszys­
cy deputow an i podnieśli się z 
m ie jsc, g losując za ponow nym  
w yborem  W ilh e lm a  Piecka.

Prezydent NRD. W ilh e lm  
Pieck, w ita n y  ow acy jn ie  wszedł 
na salę obrad. Zgodnie z a rt. 
102 ko n s ty tu c ji złożył on p rzy ­
sięgę w  obecności deputow anych 
obu Izb.

rody R osji z feudalnego ja rzm a 
w yzysku , p ro k la m o w a ła  n iepod­
ległość Po lski.

F aktem  jest. że polska burżua- 
śfcja p rze ch w y tu ją c  niepodległość 

P o lsk i i zaprzedając ją  zachod­
n im  im p e ria lis to m , chcia ła  uczy­
n ić  z P o lsk i czołową bo jów kę

przednich w a lk  polskiego ludu 
kam ien iem  w ęg ie lnym  now ej 
L u d ow e j Polski.

Jest aż nazbyt spraw dzonym  
rachunk iem  c ie rp ień  polskiego 
narodu liczba 6 przeszło m ilio ­
nów  o fia r  h itle ro w sk ieg o  ludo­
bó js tw a. bezgraniczne zniszczę-

k o n trre w o lu c ji.  T h e ,ala j , j  sen- j «
W arszaw y na śm ierć i . ta k ie  u-tyzm , wrogość do K ra ju  Rad, go­

tow ość o fia r na o łta rzu  w ie lk ic h  
m agna tów  do la ra  i fun ta , na fty  
i  żelaza, am ato rów  ukra iń sk ie g o  
zboża i rosy jsk ich  surow ców .

Faktem  jest, że w sku te k  te j 
sp rzeda jne j p o lity k i po lsk ie j 
b u rżu a z ji in te resy narodu p o i- j 
skiego narażone zostały na n a j­
w iększe w h is to r ii n iebezpie­
czeństwo. szanse niepodległości 
zaprzepaszczono, ch łop i i rob o t­
n ic y  w epchn ięc i zosta li w  nędzę 
i bezrobocie, w  beznadziejność 
ju tra , u ja rzm ie n i w  ka jdanach  
rodzim ego faszyzmu, zagnani na 
em igrac ję  za Chlebem, a b o jo w ­
n icy  ludu — do Berezy K a r tu ­
sk ie j Polska biedna i zacofa­
na była wśród państw  k a p ita ­
lis tycznych  ponurym  kopciusz­
kiem  z m ocars tw ow ym i wąsam 
P iłsudskiego. bv!a ko lo n ią  m ię 
dzrna rodow eso  ka p ita łu , zerow i- 
c,/- t • tn rvacvch się nen/ć} 
sktem  hien. «  ludu\  bvla

n icestw ien ie . jak iego  nie zna 
ta k ie j ska li h is to ria .

M a ło  też zna h is to ria  prze­
m ian w  losach narodu i zw ro ­
tów  w  ta k ie j ska li i w  tak im  
tem pie , w  ja k im  dokona ły  s«e 
rtlTft HI Polsce po W yzw o len iu .

a g jcz .n v  iT iic tn u D o . "  
v y c ie sk 'tm u  pochodowi A rm n - 
y z w o lic ie lk i wszechw ładny

i potem  P "jk g 'eJ  an e w ie lk ic h  | 500 -k ilom etrow c
bezw olną P ' M  i br3!eże.
św ia ta  g ie łdy i w y/-y

one w  Polsce po
Jeszcze n iedaw no — naród ska­
zany na n iew o lę  i zagładę, jesz 
cze n iedaw no — W arszawa — 
trag iczny cm entarz, a już  dzięki 
z.w
W yzw o l. 
n iedaw na w róg  staje się un ie ­
s z ko d liw io n ym  złoczyńcą. Jesz­
cze n iedaw no — h itle ro w ska  
przem oc w  W arszaw ie i K ra ­
kow ie  — Poznań, Łódź i Ś iąsk 
m iastam i i ośrodkam i I I I  Rze­
szy, u już  w  ogniu b itw y  zw y ­
c ięsk ie j A rm ii R adz ieck ie j i 
W o jska  Polskiego — b ia ło -cze r­
wone sztandary w ra ca ją  po w ie ­
kach uc isku i n ie w o li na wieże 
Polskiego G dańska, polskiego 
W roc ław ia , nad Odrę i Nysę, na 

po lsk ie  W y-

leżności od obcego ka p ita łu , na
do trą  p raw dy o npw ych moc- | szego budow n ic tw a , śm ie rte l- i go um acn ian ia  naszej n iez łom ­
nych źródłach ufności narodu I nym  w rogom  Polsk i bez obszar- j nej p rzy ja źn i z tw ie rdzą  poko ju  
w  sw o ją  przyszłość, p łynących n ikó w  i fa b ryka n tó w , bez w y- 
z w łasne j p racow itośc i i  o f ia r-  1 zysk i walczy, w rogom  P o lsk i

Mianowanie 
lana Izyderezyka 

ćmbasadiirem PRL
IV \K fi

Rada Państw a P o lsk ie j Rze­
czypospolite j Lud ow e j m iano­
w a ła  dotychczasowego Szefa 
M is ji D yp lom atyczne j P R L w 
N iem ieck ie j R epublice Demo­
k ra tyczne j Jana Izydorczyka 
A m basadorem Nad z w  ycza jnym  
.i Pełnom ocnym  PR L w N iem ie-

Braterskie życzenia młodzieży polskiej 
dla smych niemieckich przyjaciół

i postępu, ze Z w ią zk ie m  Ra­
dz ieck im .

Do
C E N T R A LN E J R A D Y  FDJ 

B e r l i n

D rodzy p rzy jac ie le !
Z okaz ji rocznicy, p rok la rno - j 

w ania  N iem ieck ie j R epub lik  
D em okratyczne j p rzym u ic ie  od 
nas i  od ca łe j m łodzieży po lsk ie j j 
serdeczne i b ra te rsk ie  pozdro- j 
wrenia oraz życzenia dalszych | 
sukcesów w walce o u trw a len ie  
pokoju na całvm  świecie. 

M łodzież polska z w ie lk im  za- j 
, . . _ , , _  , . in teresow aniem  i z pełną soli-

c k ie j R epublice D em okratycz- dnrnością śledzi o fia rn ą  i n ieu- 
n c j. I g iętą w a lkę  ca łe j m łodzieży nie-1

m ieck ie j o poko jow e zjednocze­
nie Niem iec, o poleps-.eme w a­
run kó w  m ate ria lnych  narodu 
n iem ieckiego i o udarem nienie  
p lanów  w o jennych Adenauera i 
jego zauszników.

W spó lnym i s iłam i w szystkich  
narodów m iłu ją c y c h  pokó j ze 
Zw iązk iem  Radzieckim  na cze­
le pokiz,vżu|em y wszelkie agre­
syw ne plany odw etow ców  i re ­
w iz jon is tów .

Niech żyjp wieczna i trw a ła  
przy jaźń m łodzieży po lsk ie j i  
n iem ieck ie j!

Zarząd G łów ny 
Z w iązku  M łodzieży Eo lsk ie j

■'.■.»iiwgi wcw U '.WBwmw

H i s t o r y c z n a  p r a w d a

Przyjęde z okazji IV rocznicy utworzenia NRD
p a s a d o r  N ie m ie c k ie j  « * " '=  •

dała p rzyjęcie  z. 
cy u tw orzen ia

7 ’̂ D e m o k ra tyczne j w
R e p u b h p  „ „^ K u n d e rm a n n  wv- 
Polsce Aenne  ̂ 4 roczm-

N iem ieck ie j Re- 
rat v^c^nej.

p u b lik i DprT1(’kr8o r,v b y ł Prze- 
, Na przyjęcie  R Państwa -  

wodniczący ...d /Ki oraz człon- 
A leksander Za , itvcznęgo KC 
k o w i e  B i u r a  R a d v  p a ń -
PZPR, członkowie w -----------

stw a i Rządu, przedstaw ic ie le  
w ładz naczelnych, s tro n n ic tw  
po litycznych  i o rgan izac ji spo­
łecznych. genera iic ja  W o js k a  
Polskiego, p rzedstaw ic ie le  św ia ­
ta naukowego, ku ltu ra ln e g o  i 
a rtystycznego sto licy . Obecn i  
b y li członkow ie  K orpusu  D yp lo ­
matycznego.

P rzy jęc ie  up łynę ło  w  scrdecz- j 
ne.i atmosferze.

ador Aenne Kundermonn złożyła wieniec
Am ö$mniku a® cmentarzu żołtrerzy radzieckich 

przy pe ti( zW,ąZuu ze
N iem ie-W A R S Z A W A . -----------

Ś w ię tem  NarodP p elT,0kra tycz-
c k ie j R epub lik i .N adzw ycza jny 
ne j. Ambasador e K un(i Cr-
i  Pełnom ocny

m ann złożyła w dn iu  7 bm. w ie ­
niec p rzy pom n iku  na C m enta­
rzu . Ż o łn ie rzy  R adzieckich w 
W arszaw ie.

K ie d y  na le k c ji h is to r ii P o lsk i w  
je d n e j z uczeln i rozw inę ła  się dys­
kusja  o pa trio tyzm ie , padło zdanie, 
że na jlepszym  m ie rn ik ie m  u m iło w a ­
nia O jczyzny w naszych dzie jach no­
w ożytnych  by ł stosunek do ruchu  re­
w o lucy jnego  R os ji: b ra te rska  w sp ó ł­
praca po lsk ich  b o jo w n ikó w  z re w o ­
lu c y jn y m  ruchem  R osji i n ienaw iść 
obszarn ic tw a i b u rż u a /ii do tego ru ­
chu dz ie liła  n u rt po lsk ich  dzie jów  
now ożytnych  i na jnow szych na dw a 
n u r ty : w a lkę  o niepodległość i su­
werenność P o isk i oraz w a lkę  o um oc­
nienie i u g ru n tow an ie  w yzysku  ludu 
polskiego w  oparciu  o m ocarstw a za­
borcze.

I  dziś, gdy rozpoczynam y ja k  co 
roku  m iesiąc Pogłębienia P rzy jaźn i 
P o lsko-R adzieckie j, w a rto  naw iązce 
do te j h is to ryczne j p raw dy, k tó ra  nie 
ty lk o  nie nic s trac iła  .na aktualności, 
ale p rzec iw nie  — stała się sprawą 
całego życia i przyszłości każde ;o  
obyw ate la  naszej O jczyzny Jeśli dz i­
s ia j b ierzem y udzia ł w  na ¡p ię k n ie j­
szym b u dow n ic tw ie , jeśli m am y 
szczęście w ła sn ym i oczami obserwo­
wać w ie lk ie  p rzem iany w  naszym 
społecznym i osobistym  życiu, jeśli 
z op tym izm em  i radością pa trzym y 
w  przyszłość, to jest to przede w szyst­
k im  rezu lta tem  b ra te rsk ie j p rzy jaźn i 
i  pomocy Z w iązku  Radzieckiego. N a­
sza niepodległość, nasza rosnąca nie­
p rze rw an ie  siła,gospodarcza I p o lity ­
czna, nasza zupełnie nowa. jakże in ­
na od p rzedw o jenne j sy tuac ja  mięs 
dzyn itrodow a — to w szystko ma ź ró ­
d ła  w  przy jaźn i, k tó ra  .łączy nasz na­
ród z na rodam i radz ieck im i.

Jakże inna  jest nasza obecna sy­
tuacja  od te j. w  k tó ra  w tłoczy ła  p i l ­
ski naród rodzim a i m iędzynarodow a 
bu rżuaz ja  w la tach m ierizyw o jen- 
n ' 0ń Jakże n ienaw is tna  jest nam 
dziś zdradziecką, w roga wobec Z w ią z ­
ku Radzieckiego p o lity k a , rea lizow a ­
na przez polską burżuazję , zw iązaną 
z m iędzyna rodow ym  im peria lizm em .

Nasi rodzice pam ię ta ją  s łow a w y ­
pow iedziane przez p ruskiego  m ar­
szałka H indenburga  w  roku  ¡919. bę­
dące głosem m iędzynarodow ego im ­

p e ria lizm u . S łow a te w ypow iedz iano  
w  c h w ili gdy im p e ria liz m  n ie m ieck i 
by i rozb ity , a już  (jakże żyw o p rz y ­
pom ina  to dzisiejsze w ys tąp ien ia  
A denauera) na nowo pokazyw a ł zę­
by. H indenburg  pow iedz ia ł w te d y : 
,.N ie by łoby d la  nas niebezpieczeń­
stw a cięższego niż is tn ie n ie  Polski, 
gdyby ona is to tn ie  m ia ła  się u trz y ­
mać ja k o  państw o n iepodległe. A ie 
nie ulegam y temu z łudzen iu “  W tym  
sam ym  czasie Rada K om isa rzy  L u ­
dow ych ZSSJR w orędziu do narodu 
polskiego p isa ła : „R osyjscy ro b o tn i­
cy i ch łop i uzna li niepodległość Pol­
ski n ie w  o s ta tn ie j c h w ili,  n ie jako 
c h w ilo w ą  kom b inac ję  dyp lom atyczną  
pod nacisk iem  oko liczności — ro s y j­
scy robo tn icy  i ch łop i pośpieszyli 
p ie rw s i uznać niezależność narodu 
polskiego, uzna li ją bez zastrzeżeń 
i raz na zawsze. U czyn ili to w prze­
św iadczeniu, że niepodległość Polski 
odpow iada  nie ty lk o  in teresom  W a­
szym aie i naszym “ .

K iedy p o lity k a  zdrady na rodow e j 
rea lizow ana przez rząd p rzedw rześ- 
n iow y, a polegająca na izo low an iu  
P o lsk i od ZSRR i p rzygo tow yw an iu  
agresji przeciw  naszemu n a tu ra ln e ­
mu sprzym ierzeńcow i spe łn iła  na­
dzieje H indenburga. gdy doprow adz i­
ła  do c a łk o w ite j bezsiły i osam otnie­
nia P o lsk i wobec groźby najazdu h i t ­
le row skiego, Rząd Radziecki znów 
w yc iągną ł ku nam d łoń  pomocy Za­
proponow a ł m ilita rn a  pomoc, k tó ra  
u m o ż liw iła b y  odparcie agresora.

S anacyjny rząd odrzuc ił tę p ro p o ­
zycję. Przy akom paniam encie zna­
nych sloganów propagandow ych o 
„ko los ie  na g lin ia p ych  nogach” , o 
„gu z iku , którego nie oddam y" oraz 
o „s iln ych , zw artych , go tow ych" 
sanacja w yda la  Polskę na lu p  H it ­
lera.

A k iedy odrodzona dzięk i Z w ią z ­
k o w i R adzieckiem u A rm ia  Polska 
u boku A rm ii C zerw onej w a lczy ła  
o w yzw o len ie  narodu polskiego, re­
akcy jn y  tygodn ik  am erykańsk i „Rea- 
der D igcśt", w tó ru ją c  p o lity ko m  a- 
m erykańsk im , p isa ł: „...n ic  chcemy, 
aby N iem cy zostały ca łkow ic ie  roz­

grom ione. Należy w ych lostać H it le ­
ra na ty le , ażeby p rzyzna ł, że my, 
A m e ryka , jesteśm y na jw iększym  mo­
carstw em  św ia ta , a następnie zacho­
wać H itle ra  w Europie dla pe łn ien ia  
stiyżby p o lic y jn e j i  u trzym a n ia  po­
rządku ".

Tych  k ilk a  fa k tó w  (a można je 
m nożyć w nieskończoność) w yraźn ie  
pokazuje nam lin ię  podzia łu pom ię­
dzy p rzy ja c ió łm i a w rogam i Po lski, 
pom iędzy p a trio ta m i W idzącym i 
przyszłość P o lsk i w  p rzy jaźn i ze 
Z w ią zk ie m  R adzieckim , a W ro g a m i 
narodu szuka iaoym i oparc ia  w  ob­
cym  im p e ria lizm ie .

W ojna nie zakończyła się pod d y k ­
tando am erykańskiego  im p e ria lizm u , 
pragnącego w  m iejsce Polski uw iecz­
n ić „genera lne  g u b e rn a to rs tw o " — 
to, eo d z is ia j A denauer i p o litycy  
am erykańscy nazyw a ją  „n iem iecko - 
po lsk im  ko n d o m in iu m " Z w yc ięs tw o  
Z w ią zku  Radzieckiego u ch ro n iło  nasz 
k ra j od in te rw e n c ji im p e r i ł l is ty c / -  
ne j: sta ło się punktem  z w ro tn ym  w 
dzie jach naszego narodu.

Dziś zna jdu je  się Polska w obozie 
postępu i poko ju , jest w ażnym  o g n i­
wem ciągnącego się od K an tonu  po 
Labę obozu państw  soc ja lizm u  i de­
m o k ra c ji B ra te rska  p rzy jaźń  ze 
Z w ią zk ie m  R adzieckim  i jego ogrom ­
na, bezin teresow na pomoc jest 
źródłem  naszego wszechstronnego 
rozw o ju , b ra te rska  p rzy jaźń  / ZSRR. 
k ra ja m i d em okrac ji ludow e j, z N R fł 
i C h in a m i I,u d ow ym i jest źródłem  
poczucia s iły , pewnośjfi, ż.e rok  19.'!!) 
nigdy się nie pow tórzy.

Jeśli dz is ia j k ra j nasz tę tn i życiem, 
je ś li n ie jest perzyną gruzów, to  za­
wdzięczam y to p rzy jaźn i i b ra te rs tw u  
ze Z w iązk iem  Radzieckim , któ rego  
p o lity k a  poko ju , któ rego  nieznana w 
dzie jach siła  pow strzym u je  im p e ria ­
lis tycznych  agresorów od w zniecenia 
pożaru now e j w o jn y . Jeśli dz is ia j 
n iezachw ian ie  pew n i jesteśmy n ie ­
naruszalności naszych granie, bez­
pieczeństwa naszych Z iem  Zachod­
n ich  — zawdzięczamy to p rzy jaźn i 
ze Z w iązk iem  Radzieckim , konse­
kw en tnem u  poparciu  przez K o m u n i­

styczną P artię  Z w ią zku  R adzieckie­
go, przez Rząd Radziecki, przez na­
ród»’ -radzieckie naszych żyw otnych  
p raw  i in teresów . Zawdzięczam y to 
św ia tow em u a u to ry te to w i Z w iązku  
Radzieckiego, jego sile, k tó ra  dziata 
na rozpalone g!orvy im p e ria lis tó w , ja k  
p ryszn ic  lodow ate j wody, eo zna jdu ­
je  m. in . w yraz  w  fakc ie  posiadania 
przez ZSRR b ron i a tom ow e j i wodo­
row e j. Jeśli d z is ia j nasza zachodnia 
„p łonącą  g ran ica ", ja k  ją  nazw ala  
h is to ria , przestała płonąć, je ś li w 
m iejsce odwiecznego wroga E olsk i — 
im peria lis tyczn ych  Prus. pow sta ła  
przy jazna, b ra te rska  N iem iecka Re­
p u b lik a  Dem okratyczna, to s ta ło  się 
to  dz ięk i p rzy jaźn i i pomocy Z w ią z ­
ku Radzieckiego, p rzy jac ie la  i obroń­
cy ludzkości.

To, że jesteśmy spoko jn i o ju tro , 
że nie boim y się E isenhowerów  i 
Adenauerów , że z każdym  rok iem  
rozw ija  się nąsz k ra j i petną p iersią 
oddycham y yv w o lne j, n iepodleg łe j 
O jczyźnie, zawdzięczamy słusznej po­
lity ce  naszej p a rtii, naszej w ładzy 
ludow e j, um acn ia jące j p rzy jaźń  ze 
Z w iązk iem  Radzieckim .

W spólna idea łączy nasze k ra ie , 
w spólna łączy nas w a lka  pod sztan­
da ram i M arksa, Engelsa. Len ina, 
S ta iina . W spólna droga, ja ką  kroczą 
nasze k ra je  zbliża je coraz ba rdz ie j. 
Coraz p e łn ie j poznajem y naukę, k u l­
tu rę  i sztukę narodów  radzieck ich , 
coraz p e łn ie j narody radzieck ie  po­
zna ją  naszą k u ltu rę  i naszą sztukę, 
stale wzrasta w ZSRR za in te resow a­
nie po lsk im i o d k ryc ia m i n a u kow y­
m i, polską książką, polską m uzyką. 
Narody radzieckie otaczają szacun­
kiem  naszą k u ltu rę , ko rzys ta ją  z je j 
dorobku  — my wzbogacam y polską 
k u ltu rę  dośw iadczeniem  narodów  ra ­
dzieckich.

Pnące się w  górę m itry  now ych fa ­
b ryk . dom ów, nowe poftlady nowych 
kopa lń  — to wszystko, co w id z im y  
codziennie, eo cieszy nasze oczy i ser­
ca. to w łaśn ie  p o m n ik i p rzy jaźn i po l­
sko -radz ieck ie j, lo  etapy do Polski 
jeszcze s iln ie jsze j, zasobniejszej i 
szczęśliwszej.

R uszyły w  bieżącym roku  n ie k tó ­
re oddzia ły N ow ej H uty, ruszyła p> I- 
ną parą huta im . B. B ie ru ta , p rzy ­
byto p ię te r n iebotycznem u Pałacow i 
N auk i i K u ltu ry , ruszy ły  nowe w ie l­
k ie  piece w bucie „K ościuszko“ , roz­
s taw iły  tradyc je  w olnego narodu no­
we dom y warszaw skiego Starego 
M iasta, szerokim  s trum ien iem , coraz 
szerszym s trum ien iem  popłynęły pro ­
d u k ty  naszego przem ysłu do rąk  lu ­
dzi pracy.

Klasa robotn icza, ludzie  p ra ry  na- 
'  szego kra >u 1 wznoszący nowe fabry k i 
i  domy czerpią na tchn ien ie  z pracy i 
w a lk i narodów  radzieck ich  Polska 
klasa roh o tn ic /a , m łodzież, ludzie  
pracy naszego k ra ju  z o fia rnością  i 
zapałem, ro z w ija ją c  swe tw órcze 
zdolności i ta len ty , budu ją  sw oją  O j­
czyznę B u d u ją  ią ko rzysta jąc z p rzy­
k ładów  i doświadczeń radzieckich, 
wzbogacając i ro zw ija ją c  tc dośw iad­
czenia w łasną pom ysłowością, w ła ­
snym i dośw iadczeniam i.

Może nie każdy dość głęboko zdaje 
sobie z tego sprawę, ale w każdym  
p rodukc ie  naszego przem ysłu, w  każ­
de j cegle nowego domu. w  każde j 
cząstce s ta lo w e j m aszyny oprócz w y ­
s iłk u  polskiego robo tn ika , in żyn ie ra  
i uczonego jest cząstką te j życ ioda j­
ne j p rzy jaźn i, k tó ra  dźw iga nasz k ra j 
na nieznane w  jego dzie jach w yżyny.

H is to ria  naszego k ra m  uczy nas, 
że p ra w d z iw ie  kochać Polskę, ca łym  
sercem pragnąć je j szczęścia, to  zna­
czy n ieustann ie  pogłębiać przy jaźń  
z narodam i radz ieck im i, strzec je j 
ja k  źren icy oka. jako  najw iększego 
skarbu, iako  ostoi poko ju , n iepodle­
głości i ro z k w itu  naszej O jczyzny. 
Ta h is to ryczna  p raw da  jest b liska  
naszemu narodow i, naszej m łodzieży, 
k tó ra  odczuwa szczególnie żyw ą i 
szczególnie serdeczną p rzy jaźń  do 
naszych b rac i radzieckich.

N iech M ic«iąc Pogłęb ien ia  P rzy­
jaźn i P o lsko-R adz ieck ie j jeszcze bar­
dz ie j zacieśni b ra te rs tw o  naszych na ­
rodów, niech jeszcze ba rdz ie j poru ­
szy serca i um ysły naszego narodu, 
naszej m łodzieży dla pogłębienia 
w ieczyste j, n ieśm ie rte ln e j p rzy jaźn i.
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Sprawa, która nam leży na
MARIAN WOJEUiWhA

D y r . Zasadn icze j S z k o ły  Z a w od o w e j n r  i? w  w a rs z a w ie

Sceniczne spotkanie z  Dickensem
N a w ią zu ją c  do a r ty k u łu  

^ O tw ie ra m y  spraw ę absolwen­
tó w  Zasadniczych Szkół Za­
w o d o w ych “ , zamieszczonego 
n ie d a w n o  w  „Sztandarze M ło ­
d y c h “  —  pragnę ja ko  d y re k ­
to r  ZSZ w  W arszaw ie  —  za­
b ra ć  glos w  te j spraw ie, k tó ­
ra  nam, nauczyc ie ls tw u  
szczególnie leży na sercu. C ho­
dzi m ianow ic ie  o p lanow e, 
szybkie i w ła śc iw e  z a tru d n ia ­
n ie  naszych abso lw entów .

Spraw a ta  n ie  w yg lą d a  u 
nas dobrze.

B R A K I W  S Y S T E M IE  
Z A T R U D N IE N IA  
A B S O L W E N T Ó W

W p ra w d z ie  ZS Z  p rz y  u l. 
G ro ch o w sk ie j 194, k tó rą  re ­
p rezen tu ję , część a bso lw en tów  
z a tru d n iła  zgodnie z rozdz ie l­
n ik ie m , część „u p c h n ę ła “  w  
z a p rzy ja źn io n ych  fa b ry k a c h  — 
gorze j n a tom ia s t p rzedstaw ia  
się sy tu a c ja  w  Szkole Z aw o­
dow e j w  Ż y ra rd o w ie , gdzie 
p racow a łem  poprzedn io  oraz 
w  w ie lu  in n ych  d w u le tn ich  
szkołach zaw odow ych.

Z a tru d n ie n ie  abso lw entów  
o d b yw a  się w  ten sposób, że 

' tu ż  przed końcem  ro k u  szko l­
nego szkoła o trzym u je  z 
C U S Z-u  ro zd z ie ln ik  ilo śc io w y  
rozm ieszczenia abso lw en tów  
w e  w skazanych zakładach p ra ­
cy. Szkoła je d n a k  n ie  w y d a ­
je  nakazów  pracy. D la  p o d p i­
sania u m ów  in d y w id u a ln y c h  z 
abso lw en tam i p rzy jeżdża ją  do 
szko ły  p rzeds taw ic ie le  w y m ie ­
n io n ych  w  ro z d z ie ln ik u  fa ­
b ry k .

T y le  w  te o rii.  W  p ra k ty c e  
w ie le  zak ładów , k tó re  s k ła d a ły  
na początku ro k u  zapotrzebo­
w a n ie  na okreś loną  liczb ę  fa ­
chow ców  —  n ie  de legu je  w  
porę sw o ich  p rz e d s ta w ic ie li, 
często zdarza się ró w n ie ż , że 
p rzeds taw ic ie le  c i p rzy ja d ą , 
lecz n ie  u m ie ją  dać odpow ie ­
dzi na s łuszne p y ta n ia  absol­
w e n tó w  o ro d z a j p racy , w yso ­
kość za p ła ty , m ieszkan ie  itp .

Ż eby  n ie  b yć  go łos łow nym  
p rzy toczę  p rz y k ła d  ze szko ły w  
Ż y ra rd o w ie . W  k o m is ji p rzydzia  
h i a b so lw e n tó w  m ie li w ziąć u- 
d z ia ł, zgodnie  z p lanem , przed­
s ta w ic ie le  p ięc iu  zak ładów  
p racy. P rzy je ch a ło  trzech. Je­
den z n ich , rep rezen tu jący  
W arszaw sk ie  Z jednoczenie E le- 
k trom o n tażo w e  obiecał m ło ­
dzieży, że p rzy jedz ie  raz jesz­
cze i podpisze um ow y o pracę. 
T e rm in u  nie do trzym a ł. A bso l­
w e n c i b y li tym  zan iepoko je ­
n i —  n ie  w ie d z ie li czy o b ie tn i­
ca jes t w iążąca, czy też m a ją  

I  szukać za tru d n ie n ia  na w łasną  
rękę. W reszcie p rzeds taw ic ie l 
W Z E  p o ja w ił się w  szkole, a le 
zapo trzebow a ł o w ie le  m n ie j­
szą ilość m łodych  s ił facho ­
w ych  n iż  ob ieca ł i n iż  to  p rze ­
w id y w a ł ro zd z ie ln ik . M a ło  te ­
go —  część m łodz ieży, z k tó ­
rą  podpisano um ow ę o pracę 
n ie  została za tru d n io n a , d o ty ­
czy to *  zw łaszcza dz iew czą t.

W y p a d k i ży ra rd o w s k ie  nie 
należą do w y ją tk ó w . Z darza  
się dość często, że abso lw enci 
nasi szuka ja  p racy na w łasną  
rękę . w e d łu g  w ła sn e j fa n ta z ji,  
k ie ru ją c  się w  doborze fa b ry k i 
n a jró ż n ie js z y m i p rzes łankam i. 

v W ie lu  z n ich . n ie  z a tru d n io ­
nych  przez w yznaczony roz­
d z ie ln ik ie m  zakład  p racy, w ra ­
ca do szko ły w  gorącym  o k re ­
sie początku ro k u  szkolnego i 
domaga się od nas pomocy w  
zna lez ien iu  p racy  w  w yuczo ­
n ym  zawodzie.

W p ra w d z ie  nasi u c z n ió w  e 
z c h w ilą  ukończen ia  szko iy 

p rzesta ją  nam  podlegać —  n ie

znaczy to Jednak, że ich  p ra ­
ca i da lszy rozw ó j n ie  in te re ­
suje nas. C zu jem y się upow aż­
n ie n i domagać się w ła ś c iw ­
szego p la n o w a n ia  za tru d n ie n ia  
naszych abso lw entów  oraz re ­
spek tow an ia  przez zak łady 
p ra cy  sw oich w łasn ych  zapo­
trzebow ań .

W yd a je  się je d n a k , że obok 
s ta w ia n ia  tych , słusznych m o­
im  zdaniem , postu la tów  pod 
adresem fa b ry k  i in s ta n c ji p la ­
nu jących  ja k  P K P G  —  m y, 
k ie ro w n ic y  szkół zaw odow ych 
p o w in n iśm y  w idz ieć  p rzyczy­
n y  n iew łaściw ego stosunku  
n ie k tó ry c h  fa b ry k  do naszych 
abso lw entów  i w  m ia rę  sw oich 
m ożliw ośc i dążyć do ich  l i k ­
w id a c ji.

B R A K  Z A U F A N IA  
DO M Ł O D Y C H  
F A C H O W C Ó W

D yre kc je  n ie k tó ry c h  zak ła ­
dów  p racy , n ie k tó rz y  m a js tro ­
w ie  i  b ryg a d z iśc i n ie  m a ją  
jeszcze za u fa n ia  do naszych 
abso lw e n tó w . T rzeba przyznać, 
że w  p e w nych  ko n k re tn ych  
w y p a d k a c h  abso lw enc i nasi 
p rzysp a rza ją  k ło p o tó w  zak ła ­
dom  ale. i  o ty m  trzeba pa­
m ię tać. przychodzą o n i do fa ­
b ry k i po raz p ie rw szy w  ży­
c iu , m uszą się dop iero  w c ią ­
gnąć w  fa b ryczną  dyscyplinę, 
zapoznać z p ro dukc ją , k tó ra  
często odbiega od p ro d u kc ji 
w a rs z ta tó w  szko lnych ; zapo­
znać z now ą m aszyną, k tó rych  
m a m y  co dzień w ięce j w  prze­
m yśle .

W yd a je  się, że an i w ycho­
w a n ie  an i szkolenie zawodo­
w e n ie  kończy się, an i n ie po­
w in n o  się kończyć na Zasadni­
czej Szkole Zaw odow ej. D a l­
sze w ychow an ie  i  szkolenie 
abso lw entów  należy przecież 
do fa b ry k i — do m a js tra , in ­
żyn ie ra , o rgan izac ji ze tem pow - 
sk ie j.

N ie  znaczy to  wcale, że m y 
w  ZSZ-ach n ie  p o w in n iśm y  
w a lczyć o lepsze wyposażenie 
pod ległych nam szkół, o pod­
n iesienie na w yższy poziom  
w ychow an ia  i szko len ia  p rzy ­
szłego absolwenta.

C H O D Z I O W Ł A Ś C IW Ą
W S P Ó ŁP R A C Ę  S Z K Ó Ł

Z  Z A K Ł A D A M I P R A C Y

Jedną z dróg, k tó ra  w  n a j­
prostsze j l in i i  p row adz i do te ­
go ce lu , to  ścisłe pow iązan ie  
szkó l zaw odow ych  z z a k ła d a ­
m i p racy. I  tu  w a rto  się za­
trzym a ć  p rzy  n ie z w y k le  is to t­
ne j, ś w ie tn ie  pom yś lane j, ale 
n ie  zawsze jeszcze zda jące j 
egzam in p ra k ty k i ż yc io w e j —  
s p ra w ie  sze fostw  zak ła d ó w  
p ra cy  nad szko ła m i zawodo­
w y m i.

R ozm aic ie  je s t z ty m i szefo- 
s tw a m i.

Jest w ie le  szkół, k tó ry c h  za­
k ła d y  op iekuńcze napraw dę  
rozu m ie ją  ekqnom iczno -po li- 
tyczne znaczenie w ych o w a n ia  
m łodych  ka d r i n iezm ie rn ie  
don ios łą  w ychow aw czą  rolę 
fa b ry k i w  życ iu  15. 16-le tn ie- 
go chłopca czy dz iew czyny — 
dziś ucznia szkoły zaw odow ej, 
ju t ro  fachow ca w  naszym 
przem yśle.

Bardzo  dobrze np. u k ła d a ła  
się w spó łp raca  zak ładów  A-10 
w  M iędz.ylesiu pod W arszaw ą 
z tam te jszą  Zasadniczą Szkołą 
Zaw odow ą. Z ak ła d y  A-10 po­
szły nam  ta k  dalece na rękę, 
że w y d z ie liły  specja lny w arsz­

ta t szko len iow y d la  m łodzieży. 
D z ię k i tem u uczn iow ie  nasi 
przed ukończeniem  szko ły po­
zna li p ra w d z iw ą  pracę w  fa ­
bryce. W  tra k c ie  w spó łp racy 
w  ciągu roku , k ie ro w n ic tw o  
zakładów , m a js tro w ie  i b ryg a ­
dziści poznali naszą m łodzież— 
p rzekona li się naocznie. ja k  
w ie le  zapału, za in teresow ania  
i o fia rnośc i tk w i w  naszych 
uczn iach : pom ogli im  i nam, 
w ychow aw com  w ła ś c iw ie j w y ­
chow yw ać i szko lić abso lw en­
tów .

Z ak ła d y  A-10 w  M ię dzy le ­
s iu  n ie  ż y w iły  żadnej n ie u fno ­
ści do naszych abso lw entów .

Powodzenie te j w sp ó łp racy  
i  sens op iekuńcze j ro l i zak ła ­
dów  m ia ł jednak  w  tym  w y ­
padku  zupełnie realną podsta­
w ę  —  by ła  n ią  w spó lno ta  
branżow a szkoły i fa b ry k i.  Bez 
is tn ie n ia  tego „w spó lnego  ję ­
zyka “  ro la  op iekuńcza za k ła ­
dów  pracy często ogran icza się 
do  s trony  fo rm a ln e j, np. do  po­
życzania auta szkole. O czyw i­
ście nie zawsze w  pob liżu  
szkoły zna jdz ie  się zak ład  o 
podobnej b ranży, k tó ry  m óg łby 
objąć nad n ią  szefostwo. W  
w ie lu  je d n a k  w yp a d ka ch  m oż­
liw o śc i te  is tn ie ją  —  b ra ­
k u je  na tom ia s t tro s k i o w ła ­
śc iw y dobór szefostw . W yda ­
je  się, że i w  te j sp raw ie  po­
trzeba w iększego s ta ran ia  i 
b a rd z ie j p la n o w e j p racy tak  ze 
s tron y  o rganów  w ie rzchn ich , 
p lan u ją cych , ja k  ze s tron y  fa ­
b ry k  i k ie ro w n ic tw  szkół.

R ozp isa łem  się na ten tem at 
dość szeroko, bo w yd a je  m i 
się, że w ła śc iw e  pow iązan ie  
szko ły  z zakładem  u ła tw iło b y  
ró w n ie ż  p lanow e za tru d n ia n ie  
nasz.ych abso lw entów , k tó rych

sercu
c z y n n ik i p lanu jące  m og łyb y  
przede w szys tk im  k ie row ać  do 
„m a c ie rzys te j fa b ry k i“ . Pozo­
s ta li —  naw e t sk ie row an i do 
in n ych  zak ładów  —  m ie lib y  
ju ż  za sobą p ierw sze ze tkn ię ­
cie się z fa b ry k ą  i ła tw ie j ra ­
d z ilib y  sobie z p rodukc ją .

T a k ;e rozw iązan ie  sp raw y, 
uzupe łn ione  w cześnie jszym  
nadsy łan iem  szkołom  rozdz ie l­
n ik ó w  abso lw en tów  —  u ła tw i­
ło b y  p lanow e ich za trudn ien ie . 
Jeszcze jedna  b y ła b y  z tego 
korzyść, szkoła w ied z ia ła b y  
w reszcie  gdzie p ra cu ją  je j w y ­
ch o w a n kow ie  i ja k  zda ją  sw ój 
egzam in życ iow y, k tó ry  jes t 
zarazem  egzam inem  św iadczą­
cym  o  gorszej lu b  lepszej p racy 
w ych o w a w cze j szkoły.

N ie  m a u nas jeszcze n ieste ­
ty  tra d y c ji szko ły  zaw odow ej, 
k tó ra -p o le g a ła b y  na tym , że 
uczeń I  ro k u  d o w ia d yw a łb y  
się. że w ysz li z jego szkoły 
znan i dziś bohate rzy  p racy —  
p rzodow n icy  i rac jona liza to rzy . 
Nasze szko iy zawodowe są 
jeszcze m łode, ale n ie jeden b y ­
ły  abso lw ent m a ju ż  za sobą 
poważne osiągnięcia, m a p ra ­
cę. k tó rą  lu b i i um ie  w y k o n y ­
wać, zna i kocha sw o ją  fa b ry -  

. ke  i m óg łby  być żyw ym  w zo­
rem  d la  tych  15-le tn ich  ucz­
n ió w  w chodzących dop ie ro  w  
życie.

W yda je  się. że sp ra w y  te po­
w in n iś m y  podać żyw e j i tw ó r ­
czej dysku s ji. W szys tk ich  nas 
bow iem  w  szko ln ic tw ie  i p rze ­
m yśle  obow iązu je  tro ska  o ja k  
najlepsze w ych o w a n ie  zaw o­
dowe i  p o lityczn e  m łodych  
ka d r. N ie  w o ln o  nam  rów n ież  
przechodzić do po rządku  dz ien­
nego nad k i lk u  choćby w yp a d ­
k a m i w a łęsa jących  się, w  p o ­
s z u k iw a n iu  w łaśc iw ego  za­
tru d n ia n ia , a bso lw en tów  szkol

K to ś , k to  n ie  zna opow iada­
n ia  D ickensa  „Ś w ierszcz za 
ko m in e m “  , (należącego do 
sławnego c y k lu  „O pow ieśc i 
w ig i l i jn y c h “ ) z le k tu ry , sta­
nowczo n je  p o w in ie n  poprze­
stać na o b e jrzen iu  jego sce­
n iczne j p rz e ró b k i w  Teatrze  
Pow szechnym  w  W arszaw ie. 
W yda je  m i się, że w  ogóle i każda p róba  przen ies ien ia  na 

l scenę k tó re g o k o lw ie k  u tw o ru  
D ickensa za fa łszu je  w  znacz­
nym  s topn iu  jego  w ym ow ę, 
w y o lb rz y m i to. co n ie  je s t 
dziś d la  nas na jw ażn ie jsze , a 
za tra c i to . co is to tne. Poza 
ty m  zuboży dz ie ło  a rty s ty c z ­
n ie  da leko  b a rd z ie j n iż  w  
p rzyp a d ku  scenicznej adap ta ­
c ji ja k ie g o k o lw ie k  innego 
w ie lk ie g o  p roza ika .

P rzyczyny  leżą w  samej 
istocie tw órczośc i w ie lk ie g o  
re a lis ty  ang ie lsk iego  X iX  w. 
A n g ie ls k i w spółczesny badacz 
lite ra tu ry ,  m a rks is ta , T . A . 
Jackson, k tó re g o  ks iążka  o 
D ickensie  ukaza ła  się św ieżo 
w  p o isk im  przek ładz ie , w y s u ­
w a  tw ie rdze n ie  o znacznej ra -  
d y k a liz a c ji społecznej p isarza 
w  jego coraz późn ie jszych  
dzie łach. N a naszym  g ru n c ie  
m ó w ił o ty m  sam ym  Jan K o t t  
w  sw ym  doskona łym  szkicu
0 D ickens ie  zam ieszczonym  w  
tom ie  p t. „S zko ła  k la s y k ó w “ .
1 ta k  na  p rz y k ła d  pow ieść 
„C ię żk ie  czasy“ , m ów iąca  o 
nędzy i  w yzysku  ro b o tn ik ó w

1 w  fa b ryka ch  M enchesteru , 
to  coś da leko  w ięce j n iż  
„Ś w ie rszcz za ko m ine m ", a 
naw e t w ie lk a  epopeja „K lu b  
P ic k w ic k a “ . A le  n iezależnie 
od tego w szystk ie  swe pow ie ­
ści kończy D ickens o p ty m i­
stycznie. Jest w  ty m  w ie l­
ka, w zruszająca w ia ra  w  
cz łow ieka, w  jego dobroć, w  
zw yc ięstw o  jego  uuDrych, 
szlachetnych s tron  —  je s t 
w ie lk i w szechogarn ia jący h u ­
m an izm  pisarza, jego m iłość  
do człow ieka . A le  są tu  także 
jego na iw n e  z łudzen ia , z k tó ­
ry c h  m u s im y  dziś kon ieczn ie  
w  p e łn i zdać sobie sprawę. 
W yda je  się, że p rze ró b ka  sce­
niczna' u tw o ru  D ickensa  z n a ­
tu ry  rzeczy w y o lb rz y m i te  
w ła śn ie  z łudzen ia . Zw łaszcza 
zaś, gdy chodzi o u tw ó r  ta k i 
ja k  „(Świerszcz za ko m ine m  , 
w  k tó ry m  ła d u n e k  złudzeń 
ró w no w a ży  się p ra w ie  z ła ­
d u n k ie m  p ro te s tu  i  ob rony 
zw yk łego , prostego cz łow ieka . 
Rzecz w  ty m . że z łudzen ia  u -  
c ie leśnione sa w  a k c ji u tw o ru , 
g łó w n ie  w  ta k  w a żn ym  je j 
p u n kc ie  ja k  f in a ł,  rozw iąza ­
nie. A  a kc ja  to  na jw ażn ie jsza  
rzecz je ś li chodzi o d ram a­
tu rg ię  i  p rze ra b ia ją c  u tw ó r 
p roza iczny na scenę w y  - 
c h w y tu je  się przede w szyst­
k im  w ła śn ie  akcję. T ak ie  są 
p ra w a  d ra m a tu rg ii.  I  d latego 
z n a tu ry  rzeczy zakończenie 
scenicznej a d a p ta c ji „Ś w ie rsz­
cza“  w  Teatrze  Powszechnym  
(adap tac ji zresztą n ie n a jle p ­
szej) stosunkow o mocno u - 
trw a la  się w  pam ięci w idza, 
ty m  ba rd z ie j, że je s t po p ra w ­
n ie  rozw iązane inscen izacyj­
nie, podkreślone  m uzyką  M ie ­
czysław a M ierze jew sk iego  i  
tańcem  u k ła d u  B a rb a ry  F i-  
je w s k ie j. A  n iedobrze p rze­
prow adzona ro la  T ack le tona  
tu  w łaśn ie  n ie  budz i spec ja l­
nych  zastrzeżeń.

Jest jeszcze d rugą  s trona  
zagadnienia. B ow iem  ju ż  w  
w  dobrodusznym  „P ic k w ic k u “ , 
a naw e t w  „Ś w ierszczu“  m oż­
na w yczytać rzeczy n ie  ta k  
znow u na iw ne, m ożna znaleźć 
m ie jsca, w  k tó ry c h  nagle od ­
s łan ia ją  się głębsze perspek­

ty w y , m ożna p rzekonać się, 
że w ie lk i p isa rz  ju ż  tu  w ie ­
le  rozum ia ł, zan im  zaa takow a ł 
same podstaw y u s tro ju  w  
sw ych  os ta tn ich  u tw o rach . 
O to  p rz y k ła d y  ze „Ś w ie rsz ­
cza“ . W  op is ie  dom ku  starego 
K a leba  czy tam y; „P rz y le p i ł  
sie ten d o m e k  do b u d ynku  
G ru f fa  i  Tack le tona n ib y  
muszla do kad łuba  o k rę tu , 
n ib y  ś l im a k  do d rzw i,  n ib y  
kępka  m uch o m o ró w  do pn ia  
drzewa. A  jednak  on to w ła ś ­
n ie  b y ł  t y m  zalążkiem, z k tó ­
rego w y s t r z e l i ł  rozrośn ię ty  
p ień  f i r m y  G r u f f  i  T ack le to n “ . 
—  F ragm en t c h a ra k te ry s ty ­
k i  fa b ry k a n ta  zabaw ek T a ck ­
le tona : „S poko jne  zajęcie
hand la rza  zabaw ek iry to w a ło  
go, n ie  pozw a la jąc  rozw inąć 
się jego naturze. S ta ł się w ięc 
is tn y m  po tw orem  i  choć za­
w dz ięcza ł swe dochody w y ­
łącznie  dzieciom , b y ł je d n a k  
ic h  n ieub łaganym  w rog iem . 
G a rd z ił zabaw kam i i  n ic  w  
ś w iec ie  n ie  m ogło  go sk łon ić  
do ku p ie n ia , choć je d n e j.“  —  
F ragm en t o la ika ch  w  p ra ­
cow n i K a leba : „A ry s to k ra c ja ,  
szlachta i  wszyscy, d la  k tó ­
r y c h  m ieszkan ia  te b y ły  p rz y -  
gotoumne, leżeli tu  i  ówdzie  w  
koszach, z oczyma w le p io n y ­
m i  w  s u f i t ;  ale w  oznaczaniu  
różn ic  społecznych i  odpo­
w iedn ich  po zyc j i  tow arzysk ich
—  co, ja k  uczy doświadczenie,  
w  życiu  nasuw a przeróżne  
t rudnośc i  —  w y tw ó rc y  la lek  
bezsprzecznie p rzew yższy l i  n a ­
turę , dz ia ła jącą  n ieraz samo­
w o ln ie  i n ierozsądnie . Nie po­
przesta jąc bowiem, na odzna­
kach m ia ro d a jn ych ,  ja k  je d ­
wab, d re l ich  i  łachmany, dał  
la lk o m  cechy osobiste nie do­
puszczające pomyłek.  T ak  
w ie c  jaśn ie  oświeconej lalce  
daw ano  cz łonk i  z w osku  o 
id e a ln e j  sym etr i i ,  niższa u ro ­
dzeniem by ła  ze skóry, jeszcze 
niższa ze zwyczajnego p łó tna.  
A  biedacy m ie l i  zamiast r ą k  i  
nóg po p ros tu  zapałk i,  co raz 
na  zawsze określa ło  ich sferą, 
un ie m o ż l iw ia jąc  też raz na  
zawsze przekroczenie  je j  g ra ­
n ic “ .

Z  ta k ic h  i  im  podobnych
fra g m e n tó w  w yz ie ra  m ą d ry  i 
iro n ic z n y  D ickens, k tó ry  dob­
rze rozum ie  is to tę  w yzysku  
cha łupniczego rzem ieś ln ika  - 
a rty s ty  przez k a p ita lis tę , n ie -  
na tu ra lność  uk ła d u  społeczne­
go, w  k tó ry m  celem p ro d u k ­
c j i  je s t zysk (Tack le ton  n ie  
znosi dzieci, d la  k tó ry c h  p rze ­
znaczone są jego zaba w k i); 
czy też to, że wszyscy ludz ie  
u le p ie n i są z te j samej g lin y , 
n ie  ja k  la lk i  Ka leba. Jednak 
to  w szystko  zawar.te jes t w  
te j tkance  a rtys tyczn e j opo­
w ieści, k tó re j nie podobna prze­
n ieść do u tw o ru  scenicznego
—  w  n a rra c ji,  w  kom en ta rzu  
a u to rs k im  —  tkance  w ła śc i­
w e j ty lk o  prozie.

Ja k ie  je d n a k  w a rto śc i 
„Ś w ie rszcza  za ko m ine m “  da­
ły  się przenieść na scenę? D a ł 
się przenieść obraz rod z in y  
prostego, a jakże  po lu d zku  
szlachetnego i dobrego w o źn i­
cy P ee ryb ing la . jego  żony 
K ro p e czk i i p ia s tu n k i T il ly .  
Przede w szys tk im  zaś K a leb  
P lu m m e r, jego n iew idom a 
có rka  B e rta  i ich  stosunk i z 
T ack le tonem . N ie  uda ło  m i się 
n ie s te ty  zobaczyć w ie lk ie g o  
a rty s ty  W o jc iecha  B ry d z iń -  
skiego w  ro l i  K a leba . P ow ­
szechna o p in ia  głosi, że b y ł 
g łęboko  w zrusza jący, w ydo­
b y ł całą n ie z w y k łą  dobroć i 
szlachetność, a zarazem  t r a -

g izm  tego w yzyskiw anego, po ­
gnębionego człow ieka. Rola ta  
doczeka sie na pewno nie 
jednego opisu. M ieczysław  
S e rw iń s k i p o tra f ił w  d ru g im  
akcie  także  w zruszyć widzów.', 
zw łaszcza w  scenie o k ła m y ­
w a n ia  c ó rk i (bardzo dobra ro ­
la J a n in y  P o lłaków ny), k iedy  
śp ie w a ł żałośnie i t ra g ik o ­
m iczn ie  piosenkę o pucharze 
szampana i w  scenie z p rz y ­
b y ły m  do niego Tack le tonem . 
N a to m ia s t z ro l i  T ack le tona  
n ić  z ro b ił te a tr  n ic  co m og ło ­
b y  w zm ocnić i  pog łęb ić  p rze ­
c iw s ta w ie n ie  go postaciom  
p o zy tyw n ym , kochanym  przez 
D ickensa i przez w idzów . Jan 
Orsza budu je  swą ro lę  z ele­
m en tó w  bardzo zew nę trznych , 
a i  to  n ie  n a jtra fn ie js z y c h . W  
doda tku  scenograf odzia ł go 
w  ko s tiu m  zupe łn ie  n iezgodny 
z opisem  au tora , k tó ry  jeszcze 
ba rd z ie j oddala tę  postać od 
p ie rw o w zo ru  z opow iadan ia .

B yć  może, że D ickens sam 
ju ż  n ie  bardzo w ie rz y ł w  
m oż liw ość  nag łe j .p o p ra w y“  
k a p ita lis ty  T ack le tona  i d la ­
tego nadał swem u opow iada ­
n iu  ram y  baśni (chodzi w łaś­
n ie  o ram y , a n ie  o fa n ta ­
styczny m o ty w  świerszcza 
m o ty w y  fan tastyczne  m am y 
także  w  ty tu ło w y m  opow iada­
n iu  c y k lu  „O pow ieśc i w ig i l i j ­
n y c h “ . o n aw róconym  k a p ita ­
liśc ie  Serooge'u, ale nie m am y 
ta m  ra m  baśn iow ych). P rze­
n ies iono  to  w ie rn ie  do p rzed ­
s taw ien ia  da jąc postać P ro lo ­
gu i E p ilogu  (Tadeusz Cze­
chow sk i). A le  w yd a je  się, że 
reżyserka  Leon ia  Ja b ło n ków - 
na w ra z  ze scenografem  T a ­
deuszem G ron o w sk im  nie 
m o g li się zdecydow ać czy sa­
m a treść u tw o ru  tra k to w a ć  
ja k o  b a jkę , czy nie. D a ło  to  w  
e fekcie  dobrą, rea lis tyczną  de­
ko ra c ję  pierw szego i trzec ie ­
go a k tu  i sp rz i^zn e  z n ią , 
trochę  b a jko w e  w nę trze  dom ­
k u  Kaleba. Scenę z m ó w ią ­
cym  do Johna P eeryb ing le

św ierszczem  p o tra k to w a n o  m o ­
ż liw ie  rea lis tyczn ie  —  ja k o  
uc ie leśn ien ie  m y ś li i  uczuć 
doznaw anych przez - woźnicę. 
Tę scenę op racow a ła  reży­
serka '  Jab lonków na  bardzo 
sta rann ie , w  czym  w a ln ie  do­
pom óg ł je j g ra ją cy  Johrfa 
Tadeusz B a rto s ik . (D obre 
operow an ie  św ia tła m i, m uzy­
ką i głosem świerszcza —  
dobre p rze jście  do po ranku , 
k tó ry  zasta je drzem iącego w  
fo te lu  Johna). Podobnie sta­
ra n n ie  rozw iąza ła  reżyserka  
p ro lo g  i  ep ilog, s tw a rza jąc  
a tm osfe rę  c iep ła  i  bezpośred­
n iośc i. C a łko w ic ie  re a lis tycz ­
nie, w  duchu D ickensa i z peł­
n y m  powodzeniem  p o tra k to ­
w a ła  ro lę  T i i iy  W anda L ip iń ­
ska. Poza ty m  p rzedstaw ien ie  
n ie  je s t rów ne  i m a szereg 
„rn ieU zn“  a k to rsk ich . “

N a zakończenie jeszcze o 
je d n e j sp raw ie , k tó ra  n ieod ­
p a rc ie  nasuw a się p rzy  sce­
n iczn ym  sp o tkan iu  z D icke n ­
sem. D laczego te a tr  szczegól­
n ie  zuboża a rtys tyczn ie  dzie­
ła  tego pisarza? A b y  odpow ie­
dzieć, trzeba znow u p rzyp o m ­
nieć pew ną w łaśc iw ość jego 
p isa rs tw a , o k tó re j p isa ł Jan 
K o t t  w e w sp om n ianym  ju ż  
szkicu. O tóż postaci D ickensa 
—• ta k  ja k  je  się w y ry w a  z 
k a rte k  pow ieśc i czy op o w ia ­
dan ia  i  p rzenosi na scenę —  
będą dość uproszczone, czar­
no -b ia łe , zbudow ane ze stopu 
na jp rostszych  uczuć, posiada­
jące za ledw ie  parę tych  sa­
m ych, pow ta rza ją cych  się ge­
stów . A  je d n a k  na k a rtk a c h  
ks ią żk i obdarzone są n a j­
p ra w d z iw szym  życiem . To bo­
gactw o s tw arza  p isarz  znow u  
w  te j tkance  a rtys tyczn e j u -  
tw o ru . k tó re j n ie  można prze­
nieść na scenę —  w  kom e n ta ­
rzu  a u to rsk im . D la tego  i pod 
ty m  względem  sceniczne spot­
kan ie  z D ickensem  n ie  może 
w  p e łn i zadowolić.

A N D R Z E J  W. K R A L

zaw odow ych.

W  N iem czech zachodnich rząd  b o ń sk l b u d u je  obozy koncen­
tra c y jn e  przeznaczone d ia  b o jo w n ik ó w  o postęp, p o to j zje 
noczenie N iem iec. {2 prasy)

Rys. M . P ę tkow sk i

Nowy punkt oparc ie  A denouera

Gen. Bryg. St. Okęchi

O d L e n in o
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do B e r l i n a
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K o śc iu szk i zap o czą tko w a li zw yc ię sk i szlak bo jow y ludow ego W o jska  Po lsk iego .
L u d o w e  W o jsko  P o lsk ie , k tó re  w yros ło  z gorącego p a trio ty z m u  m as lu d o w y c h  i  w  oparc i 

o b ra te rs k ą  pom oc Z w ią zku  Radzieckiego, przeszło zw yc ięsk i sz lak  b o jo w y  od L e n in o  prze. 
Bug. W is łę , O drę  do Laby. s to jąc  w  p ierw szych szeregach w a lk i  w yzw o le ń cze j narodu .

Pod L e n in o  po raz p ie rw szy w  toku W ie lk ie j W o jn y  N a ro d o w e j ZS R R  za w spó lną  s p ra n i 
w a lc z y li p rzec iw ko  h itle ro w sk ie m u  faszyzm owi żo łn ierze p o ls k ic h  re g u la rn y c h  od d z ia łó w  u po 
ku  sw ych  radz ieck ich  brac i. W spóln ie  przelaną k rw ią  po w ie czn e  czasy, »cem entowane 
s ta ło  b ra te rs tw o  b rom  W ojska  Polskiego i A rm ii R adz ieck ie j. . . ,  . . m  k ł „

W  rocznicę h is to ryczne j b itw y  pod Len ino  w ra cam y m vś la  k u  o w ym  p a m ię tn y m  dn iom . Kie 
dy  ludow e W o jsko  Polskie w alcząc obok b ra te rs k ie j A r m i i  R a d z ie ck ie j, w n o s iło  s w ó j ch lu  . 
w k ła d  w  dzie ło  w yzw o len ia  O jczyzny, rozg rom ien ia  na jeźdźcy h itle ro w s k ie g o , zjednoczeń . 
z iem  po lsk ich  w  sp ra w ie d liw ych  gran icach”

la t  tem u , w  d n iu  12 p a źd z ie rn ika  1943 roku  żołn ierze 1 D y w iz j i  P ie ch o ty  im .
'roiviPTiit.knu’ilH 7AVVi* i  PS k i C7la1r __ i., i n „ l,1

Tadeusza

R ok 1943. Na teren ie  P o lsk i 
szale je te rro r  okupanta. T y ­
siące p a trio tó w  g in ie  w  obo­
zach śm ie rc i, rozlega ją  się 
n ieustanne sa lw y p lu tonów  
egzekucyjnych. M im o  to coraz 
w iększego rozm achu nabiera 
w a lka  zb ro jna  oddzia łów  pa r­
tyzanck ich . W brew  zdradzie 
re a k c ji zw a lcza jące j na w sze l­
k ie  sposoby opór p rzec iw ko  
okupan tow i, naród po lsk i, na­
tch n io ny  zw yc ięs tw am i A rm ii 
R adz ieck ie j wzmaga w a lkę  z 
najeźdźcam i h it le ro w s k im i. 
Pod k ie ro w n ic tw e m  P o lsk ie j 
P a r t ii Robotniczej, w  ram ach  
szerokiego F ro n tu  N a rodow e­
go, s ku p ia ją  się coraz szersze 
masy ludow e.

B ohaterscy pa rtyza n c i G w a r­
d ii L u d ow e j po tęgu ją  swe 
uderzen ia  w  okupan ta . Rosną 
szeregi g w a rd z is tó w , do k tó ­
ry c h  n a p iy w a  coraz w ię ce j 
b o jo w n ik ó w .

ty m  czasie, k ie d y  P o lska  
i a R obotn icza  i k ie ro w a n a  
z n ią  G w a rd ia  L u d ow a  
laga ją  w a lk ę  na ro d o w o - 
w oleńezą w  k ra ju ,  na te- 
e Z w ią z k u  R adzieckiego  
s ta je  Z w ią z e k  P a tr io tó w  
k ic h . Z w ią z e k  P a tr io tó w  
,k ich , k tó re g o  o rga n iza to - 
i  i  k ie ro w n ic z ą  s ilą  b y li  
cy ko m u n iśc i, z jednoczy ł 
y uchodźców , p rzebyw a.ią- 
- na te renach  Z w ią z k u  Ka­
lekiego. do w a lk i p rze c iw ko  
źdżcom  h it le ro w s k im , u 
n A rm ii R adz ieck ie j. Z w ią -  
P a lr io tó w  P o ls k ic h  na te­

ren ie  Z w ią zku  R adzieckiego  
le a liz u je  tę  samą lin ię  ten 
sam cel, co p rzodu jąca  s iła  na ­
rodu  w  k ra ju  — Polska  P a rtia  
Robotn icza. C elem  ty m  b y ło  
ro zw in ię c ie  w a ik i z b ro jn e j z 
h it le ro w s k im  o ku p an te m  o 
n iepodleg łość, o Po lskę  L u d o ­
w ą  i p ow iązan ie  te j w a lk i ze 
zw yc ię s k im i d z ia ła n ia m i boha­
te rs k ie j A r m i i  R adz ie ck ie j.

Na w iosnę  1943 r. ZP P  z w ró ­
c i! się do Rządu Z w ią z k u  Ra­
dzieck iego z p rośbą o zezwo­
le n ie  na s fo rm o w a n ie  P o lsk ie j 
D y w iz ji ,  k tó ra  u boku  A rn u i 
R adz ie ck ie j p o d ję ła b y  w a lk ę  
p rz e c iw k o  h itle ro w c o m . W  m a­
ju  1943 roku  u ka za ł się h is to ­
ry c z n y  k o m u n ik a t:

„R ząd  R adz ieck i postano­
w i ł  zadośćuczynić p rośb ie  
Z w ią z k u  P a tr io tó w  P o lsk ich  
w  ZSR R  w  sp ra w ie  u tw o ­
rzen ia  na te ry to r iu m  ZSR R  
P o ls k ie j D y w iz ji im , T . K o ­
śc iuszk i w  ceiu w sp ó ln e j 
w a ik i  z A rm ią  Czerw oną, 
p rz e c iw k o  najeźdźcom  n ie ­
m ie c k im . F orm ow an ie  po l­
s k ie j d y w iz ji ju ż  się rozpo­
częło“ .

N a  w ieść o u tw o rze n iu  
1 D y w iz ji P iecho ty  ze w szyst­
k ic h  za ką tkó w  Z w ią zku  Ra­
dzieck iego  dó obozu w  S ie i- 
cach nad O ką. gdzie zna jdo ­
w a ł się ośrodek fo rm o w a n ia  
d y w iz ji,  zaczęły nap ływ a ć  t łu ­
m y P o laków , k tó rzy  z e n tu ­
z jazm em  p rz y ję l i w ieść o 
u tw o rze n iu  1 D y w iz ji ,  p ragnąc

w a lczyć  z w ro g ie m  z b ro n ią  
vv ręku .

Z w ią ze k  R adz ieck i, K o m ite t 
C e n tra ln y  K P Z R  i osobiście 
Józef S ta lin  u d z ie lili fo rm u ­
ją c e j się 1 D y w iz ji szlachet­
n e j i bez in te resow ne j pomocy, 
za o p a tru ją c  ją  we w szystko, 
co by ło  potrzebne do s tw o rze ­
n ia  pe łn o w a rto śc io w e j je d ­
n o s tk i bo jow e j.

O rga n iza to ra m i D y w iz ji b y ­
l i  ko m u n iśc i polscy z ta k im i 
dz ia łaczam i na czele, ja k : 
W anda  W asilew ska , A lfre d  
Lam pe , Ja ku b  B erm an, A le k ­
sander Z aw a d zk i, H ila ry  M in c , 
R om an Z am b ro w sk i, S ta n i­
s ła w  R adk iew icz , E d w a rd  
O chab, Z y g m u n t M odze lew sk i, 
M a r ia n  N aszkow sk i, K a z im ie rz  
W ita sze w sk i i in n i. O ni też 
k ie ro w a li p racą  apara tu  p o li­
tycznego D y w iz ji ,  k tó ry  w y ­
c h o w y w a ł żo łn ie rzy  w  duchu 
g łębok iego  p a trio ty z m u  i „in­
te rn a c jo n a lizm u .

S zybk ie  s tw orzen ie  1 D y ­
w iz j i  o raz n ie u s tan n y  n a p ływ  
da lszych  o ch o tn ikó w , poparcie  
rządu  radzieck iego  ju ż  po k i l ­
ku  m iesiącach u m o ż liw iły  d a l­
szą rozbudow ę oddz ia łów  po l­
skich.

W  s ie rp n iu  1943 r . zapadła 
decyzja  o tw o rze n iu  l  K o rp u ­
su P o lsk ich  SU Z b ro jn ych .

Jednym  z g łów nych  o rg a n i­
za to ró w  1 K orpusu  byt gene­
ra ł K a ro l Ś w ie rczew sk i — bo-„ 
h a te r narodow y, uczestn ik  
w a lk  w  ob ron ie  R e w o lu c ji 
P a źd z ie rn iko w e j, a późn ie j bo­

jó w  o w olność H iszpan ii, k tó ­
ry  p rz y b y ł do obozu sieiec- 
kiego, aby oddać w szystk ie  
swe s iiy , całe sw o je  dośw iad­
czenie bo jow e i g łęboką w ie ­
dzę w o jsko w ą  zdobytą  na 
fro n ta c h  w a ik i „za  Waszą i 
naszą w olność“  —  d la  rozw o­
ju  i  u m acn ian ia  naszego lu ­
dowego w o jska .

1 D y w iz ja  zna jdow a ła  się od 
1 w rześn ia  1943 r. w  drodze 
na fro n t.  W łączona zosta­
ła  w  skład fro n tu  radzieck ie ­
go. k tó ry  dz ia ta l na k ie ru n k u  
Orszy. W  d n iu  12 paździe rn i­
ka 1943 ro ku  1 D y w iz ja  Pie­
cho ty  im . Tadeusza Kościusz­
k i  rozpoczęła sw ó j p ierw szy 
b ó j z h it le ro w s k im  najeźdźcą 
pod Len ino.

B ó j pod Le n in o  o k ry ł w ie ­
kopom ną ch w a ią  sztandary 
D y w iz ji K ośc iuszkow sk ie j.

Sw ą postaw ą pod Len ino  
żo łn ie rz  po lsk i zdobył sobie 
szacunek i uznanie  radziec­
k ic h  tow arzyszy b ron i. Ś w iad ­
czy o ty m  m iędzy in n ym i fa k t 
nadan ia  Kościuszkow com  230 
odznaczeń radzieck ich, a 
w śród  n ich  3 na jw yższych od­
znaczeń, ja k ie  przyznane zo­
s ta ły  K ościuszkow com  — ty ­
tu łu  B oha te ra  Z w ią zku  Ra­
dzieckiego.

B ó j pod Le n in o , w  k tó ry m  
żo łn ie rz  po lsk i w a lczy ł ram ię 
w  ram ię  z żo łn ie rzem  radziec­
k im , scem entow ał na zawsze 
b ra te rs tw o  b ro n i W o jska  Po l­
skiego i A rm ii Radzieckie j.

* * / *

Pod kon iec 1943 r. w  okupo­
w a n ym  k ra ju  wzm acnia się 
i rozszerza F ro n t N arodow y, 
k ie ro w a n y  przez Polską P a r­
tię  Robotniczą. W  nocy z 31 
g ru d n ia  1943 roku  na 1 stycz­
n ia  1944 r. z in ic ja ty w y  P ol­
s k ie j P a r t i i R obotn iczej pow ­
s ta ła  w  W arszaw ie  K ra jo w a  
Rada N arodow a — podziem ny 
ośrodek w ładzy  ludow e j, ogól­
n o k ra jo w y  organ dem okra tycz­
nego F ron tu  Narodowego, 
fro n tu  w a l i l i  o w yzw o len ie

k ra ju , o w ładzę lu d u  pod he­
gem onią k la sy  ro b o tn icze j, w  
oparc iu  o śc is ły  sojusz ze 
Z w ią zk ie m  R adzieckim .

N a p ie rw szym  posiedzeniu 
K R N , dekre tem  z dnia 1 s ty ­
cznia 1944 ro ku , p o w o łana  zo­
stała do życia s iła  z b ro jn a  na ­
rodu  pod o ku p ac ją  —  A rm ia  
Ludow a, k tó re j trzon  tw o rz y ­
ła  zb ro jn a  o rgan izac ja  pow o­
łana  przez p a rt ię  —  G w a rd ia  
Ludow a.

Z w yc ięs tw a  A rm ii  R adziec­
k ie j, k tó ra  coraz b a rd z ie j z b li­
żała się do g ra n ic  P o lsk i, je d ­
noczenie się coraz szerszych 
mas pod sztandarem  K R N , 
u w a ru n k o w a ły  da lszy w z ro s t 
ruchu  pa rtyzanck iego  w  P o l­
sce.

A L -o w c y  doskona lą  n ie u ­
s tann ie  sw ó j ku n sz t b o jo w y  w  
w a lce  z okupan tem , o b fic ie  
czerp iąc z dośw iadczeń s ła w ­
nych  radz ieck ich  od d z ia łó w  
p a rtyzanck ich , k tó re  w  sw ych  
ra idach  doc ie ra ją  do P o lsk i. 
Ś m ia łe  i u m ie ję tn e  ciosy 
A L -o w c ó w  zada ją  o k u p a n to ­
w i duże s tra ty , u tru d n ia ją  za­
o p a tryw a n ie  jego w o js k , w a l­
czących p rze c iw ko  A rm ii R a­
d z ieck ie j, zm usza ją  do z w ię k ­
szenia oddz ia łów  o k u p a cy jn ych  
na te ren ie  P o lsk i. P łom ień  
w a lk i o w olność o g a rn ia  ca ły  
k ra j.

*  »  *

Na w iosnę 1944 roku  P o lsk ie  
S iiy  Z b ro jn e  w  ZSR R  p rzed­
s ta w ia ły  ju ż  pow ażną s iłę  bo-1- 
jow ą.

Do szeregów n ie u s tan n ie  na ­
p ły w a li n o w i ocho tn icy . W  te j 
s y tu a c ji Z P P  p o d ją ł s ta ra n ia  
u Rządu R adzieckiego o roz­
w in ię c ie  K o rpusu  w  A rm ię . 
Rząd ZSRR u s to sun ko w a ł się 
p o zy tyw n ie  do te j p rośby i 
w y ra z ił w  d n iu ^ lf ł m arca  1944 
ro ku  zgodę na p rzekszta łcen ie  
1 K orpusu  w  1 A rm ię  Polską.

Z aw rza ła  in te n syw n a  praca 
nad tw o rze n ie m  1 A rm ii.

* * *
. W  d n iu  23 czerw ca 1944 r. 
rozpoczęła się w ie lk a  o fensy­

Piechota  I  A r m i i  P o lsk ie j  pod K iw e rc a m i  (w iosna 1944 r.)

w a radziecka na B ia ło ru s i. W  
ciągu trzech tyg o dn i A rm ia  
R adziecka rozg ro m iła  dz ie ­
s ią tk i d y w iz ji h it le ro w s k ic h , 
w y z w o liła  R epub likę  B ia ło ru ­
ską i  podeszła do północno- 
w schodn ich  g ran ic  P o lsk i.

O siągn ię te  przez A rm ię  Ra­
dziecką sukcesy s tw o rz y ły  w a ­
ru n k i do ro zw in ię c ia  w  lip cu  
i  s ie rpn iu  1944 r. da lszych 
dz ia łań  zaczepnych, w  w y n i­
ku  k tó ry c h  A rm ia  Radziecka 
w y z w o liła  w schodnią  część 
P o lsk i i  w ysz ia  szerokim  fro n ­
tem  nad W isie.

W  w a lka ch  tych  w z ię ły  
ch lu b n y  udz ia ł oddz ia ły  p o l­
skie. A r ty le r ia  1 A rm ii P o l­
s k ie j o trzym a ła  zadanie 
w spa rc ia  sw ym  ogniem  jedne­
go z ko rpusów  wchodzących 
w  sk iad  zg rupow an ia  uderze­
n iow ego na le w ym  skrzyd le  
t  F ro n tu  B ia ło ru sk ie g o  M a r­
sza lka Rokossowskiego, k tó re  
m ia to  przełam ać obronę h it le ­
row ców  nad T u r ią  i Bugiem , 
a następnie rozw in ąć  uderze­
n ie  w  k ie ru n k u  na L u b lin . 11! 
lip ca  b ryg a d y  i p u łk i a r ty le r i i

p o lsk ie j w z ię ły  udz ia ł w  p rz y ­
go tow an iu  a r ty le ry js k im  na­
s tępnie  zaś w sp ie ra ły  radziec­
ką  p iechotę i czoig i w  w a l­
kach  o p rze łam an ie  p ie rw sze j 
l in i i  ob ronne j p rzec iw n ika . 
Pod druzgocącym i c iosam i od­
dz ia łó w  radz ieck ich  w sp ie ra ­
nych  przez po lską a rty le r ię  
ob rona  h it le ro w c ó w  została 
przełam ana. 21 lipca  opór h i­
t le ro w c ó w  nad Bug iem  został 
pokonany. W ojska  1 F ron tu  
B ia ło rusk iego , na czoło k tó ­
rych  w ysz ły  ko rpusy pancerne, 
rozpoczęły szybki pościg .w  k ie ­
ru n k u  L u b lin a  i da le j ku  W i­
śle.

Jednocześnie w y k ła d z ie  le ­
wego skrzyd ła  1 F ro n tu  B ia ło ­
rusk iego  posuw ała  się 1 A r ­
m ia . Na je j spo tkan ie  w ych o ­
d z ili o k ry c i ch w a łą  żo łn ierze 
p a rty z a n c k ie j A rm ii L u d ow e j. 
Ł zam i szczęścia i radości w i­
ta ła  ludność żo łn ie rzy  I  A rm ii.

W yzw o len ie  przez- A rm ię  
Radziecką i walczące u je j,b o -  
ku  W o jsko  P o lsk ie  wschód-' 
n ich  te renów  naszego k ra ju  
u m o ż liw iło  pow stan ie  lu d o w e ­

go państw a polskiego. Na w y ­
zw o lonych  ziem iach  ob ję ła  
w ładzę K ra jo w a  R aiła  N aro ­
dow a i  pow o ła n y  przez n ią  
E o lsk i K o m ite t W yzw o le n ia  
Narodowego. H is to ryczny  M a ­
n ife s t P K W N  i  p ierw sze de­
k re ty  rządu ludow ego rozpo­
częły proces ,w ie lk ic h  p rze ­
obrażeń społecznych. Z ie m ia  
obszarm cza została rozdana 
ch łopom  a ro b o tn icy  sam i, bez 
k a p ita lis tó w , u ru c h a m ia li za­
k ła d y  przem ysłow e. C zo łow ym  
zadaniem , ja k ie  s tanę ło  przed 
P K W N , by ło  p rzygo tow an ie  
po lsk ich  s ił z b ro jn ych  do 
ch lubnego ud z ia łu  w  da lsze j 
w a lce  z h itle ryzm e m . D e k re t 
K R N  z d n ia  21 lip ca  4944.ro ­
k u  p o w o łu je  do życia  ludow e 
W o jsko  Po lsk ie , zb ro jn e  ram ię  
na rodu , pow sta łe  z po łączenia  
1 A rm ii P o lsk ie j, zo rgan izo ­
w a n e j na te ren ie  Z w ią z k u  Ra­
dzieckiego oraz p a rty z a n c k ie j 
A r m ii  L u d o w e j.

* ) F ra g m e n ty  p ie rw sze ) c z e ic t 
p ra c y  zam ieszczonej w  paźd z ie r­
n ik o w y m  n um e rze  rruesięczfuka  
„W o js k o  L u d o w e " .



Dogodne warunki i pomoc 
otrzymują osadnicy 
w woj. szczecińskim

W  ciągu bieżącego roku  w  
w o j. szczecińskim  os ie d liło  się 
b lis ko  750 rodz in  ch łopsk ich , 
p rzyb y łych  tam  przede w szyst­
k im  z w o je w ó d z tw : łódzkiego 
k ie leck iego  i lubelskiego. Pań­
s tw o  i rady narodow e udz ie liły  
osadnikom  w szechstronne j po­
m ocy i op iek i. M. in . osadnicy 
o trz y m a li zapomogi i um arza l­
ne k re d y ty  na ogólną sumę b li­
sko 3 m ilio n ó w  zł oraz d łu g o te r­
m inow e  pożyczki zw ro tne  w  su­
m ie  ponad 2 m in . z! D zięki te.j 
pomocy, rodz iny  osadników  po­
t r a f i ły  bez w iększych  ti udno- 
ści urządzić się i zagospodaro­
wać.

M. in Jan G urazdow sk i, k tó ­
ry  p rzyb y ł z pow. K o n in  i o- 
s ie d lił się" na 7 -h ek ta row ym  go­
spodars tw ie  w  grom adzie Orze­
chow o pow. now ogardzkiego, o- 
trz y m a i m u ro w a n y  dom, dużą 
oborę, ch le w n ię  oraz sp ich le iz . 
Za u m arza lny  k re d y t w  sum ie 
6 tys. zł oraz za 3 tys. z! d ługo ­
te rm in o w e j pożyczki z w ro tn e j 
G u razdow sk i k u p ił sobie kon ia  
i  dw ie  k ro w y , k ilk a  prosiąt oraz 
uprząż, p ług i bronę. Na doko­
nan ie  pierw szego s iew u o trz y ­
m a ł on ha s k ry p t d łu żn y  13 a. 
z ia rna  i 18 q z iem n iaków  oraz 
naw ozy sztuczne.

Żołnierze pomagajq w zbiorze owoców

Czy dziewczyna może pracować w „męskim zawodzśe‘1
, ,___ __________ ci,. klnsip Tech- i ria. że odDowiednhn zaiecietrHelena K w ia tk o w s k a  — przyszły  tokarz  — podzie li ła  się tcą t-  

p liw ośc iam i, k tó re  powsta ły  u nie j w  zw iązku  z rozm ow am i m  
temat, czy dziewczyna może pracować w  „m ęsk im  zawodzie1 . 
N iek tó rzy  zna jom i odradza l i  je j,  by nie uczyła się zawodu to ka ­
rza — tw ierdząc,  że sprawa kobie ty , to p i lnow an ie  garnków,  
a nie  praca p rzy  maszynach.

I W odpow iedz i na list He leny K w ia tk o w s k ie j  - -  oddajemy  
glos w  dysku s j i  p ie rw szym  dysku tan tom : I ren ie  W iśn iew sk ie j  

¡'z Łodzi i Kaz im ierze Leśniak z N ow e j H u ty .  ..
■ Czekami, na dalsze l is ty . Koleżank i  , Ko ledzy! Pomo,c ie He-  
lenie K w ia tk o w s k ie j  zająć słuszne stanowisko, w y ja śn ić  rolę

uczę się w trzeciej klasie Tech- [ ria, że odpowiednim zajęciem  
! nikutn Budowy Maszyn. Niediu- j dla kobiety — to wyłącznie pra- 
| go skończę szkolę i przystąpię | ca domowa, jest nieżyciowa, 
do pracy w jednym z zakładów Dziś kobiety mogą uzyskać każ- 
metalowych. dy zawód, na rów ni z męż-

j Radzę koleżance K w ia tków - czyzną.
J skiej iść obraną raz drogą t nie j j r e n A W IŚ N IE W S K A
zbaczać z niej. Zaszczytny i sza-

| nowany jest dziś zawód' toka- j Technikum  Budowy Maszyn 
rza, frezera czy ślusarza. A teo- l Łódź

tnie K w ia tk o w s k ie j  zając r , . : _  . . .  . . . .  .
p raw a  kob ie ty  w  naszym ustro ju  Postarajc ie  się odpow ied lec . BserieSflV B n vk lad  I  ESsblCtV

\ na pytanie -  komu zależeć może i  diaczego, aby kob ie ta  za j -  j B W f i e n i y  ^  W

m ow ala  się jedyn ie  pracam i dom ow ym i.

f7 Postanowienia dotrzymam

megorze j od innych , p rzyczy ­
nić się do budow y  N ow e j H u ty .  
Przekonacie się, że dam  radę

K o l. P rzyb y lska  p racu je  w  
| UW Jaul,c N ow e j H ucie  ja k o  k ie row ca

I „S z tanda ru  M łodych “  frag rnen i | chc ia ł, ze oytam  Kieoys z w u j-  | ^ ^ i ą z u j e “  się z e ^ s w e j " p racy | ju ż  przeszło rok. Jest m łoda, 
lis tu  Heleny K w ia t k o w s k ie j  z a - . k iem  w  fab ryce  i  £ w l ®  i E lżb ie ta  P rzyby lska . drobna, ale sp ra w n ie  p row adz i

m |Ut^ p o w in n a m " 1 iść^na "krarw- ¡M echanicznego FSC. gdzie pra- j N ie raz p y ta łyśm y  ją , ja k  to  | sw o ją  c iężarów kę. T ro s k liw ie  
1 .... ! — Wi t "  H , im o r7 a t  w ir ła c  s ię  st ało. że w yb ra ła  sobie w ła - op ie ku je  się pow ie rzonym  sobie

Różne zawody w y b ra ły  d z ie w ­
częta m ieszkające w  D M H  w  
N ow e j Hucie. Są w śród  n ich

_______  w .ślusarze, tokarze, suw nicow e.
. , , , i P ra cu ja  one dobrze, są s ta ra n -

C zyta łam  w  228 n u m e rze ! jednak w ja k im  k ie ru n ku , ra t j ^  . d o k ,adne N a jle p ie j jednak 
dych“  fragm ent | chc ia ł, ze by łam  kiedyś z j ; Wy Wi azui e się ze sw e j p racy

W zespole W i lanów .  PGR Zawady k Warszawy, zb io ry  o w o -o w  sn w pełnym loku. :>t wo  
■ . : ------- p aa 79 hu sodu pięknie obrod- . .y  m ategorocznych w iosennych mrozó ś i iw y  i  ą r utttyuiuułiout u/M/.wituin n  ifl

te rm ino irego  p rzeprm m d^enu i zbioru oicoeów do PGR Zawady przy ytfi - . 0
żo łn ie rzy  oraz  20 junaczek SP. Jak  w idz im y  na zdjęciu  praca szła sprawnie  i tcesoo. ^

< cow ą" Z lis tu  tego w y n ik a  zu- | cow ało  k ilk a  dziewcząt. W idać 
i pełn ie jasno, że kol. K w ia tk ó w - j było. że są zadowolone ze swej 
i ska chce i p ragn ie  uczyć się da- pracy. W tedy do jrza ło  we, m nie 
le j w  ob ranym  zawodzie, ale ! postanow ien ie : pójdę do, szkoły

Go 20 min. nowa izba 
przybywała Warszawie 

we wrześniu
W  u b ieg łym  m iesiącu —  M ie ­

siącu B udow y. W arszaw y, na 
sto łecznych osiedlach oddano do 
u ż y tk u  w  ram ach budow n ic tw a  
ZO R -ow skiego  2.233 nowe izby 
m ieszka lne . T a k  w ięc m ieszkań­
cy  s to licy  o trz y m y w a li we w rze ­
śn iu  br. co godzinę 3 nowe izby.

M . in . na M D M -ie  oddano do 
u ż y tk u  w  3 now ych b lokach 
354 izby, na M iro w ie  —  268 izb, 
na M ły n o w ie  — 265 izb, na K o ­
le  —  221 izb, na Ochocie —  211 
izb. na zapleczu zachodn ie j s tro ­
n y  Nowego Ś w ia tu  — 211 izb, 
na  G rochów ie  —  194 izby, na 
Pradze I I  — 181 izb. M ieszkań­
cy s to lic y  o trz y m a li rów n ież  w  
ub. m iesiącu 3 nowe b lo k i ho­
te lo w e  oraz now y żłobek.

N ow e m ieszkan ia  o trz y m a li 
m . in . ro b o tn icy  W arszaw sk ie j 
F a b ry k i M o to c y k li, Z ak ła d ó w  
im . 22 L ipca , F a b ry k i C u k rów  
..Syrena“  i W arszaw sk ich  Za­
k ła d ó w  P rzem ysłu  T łuszczow e- 
go. _

83 q lnu z 1,5 Sta zebrali 
spółdzielcy z Wie'owa

P la n ta to rz y  ln u  w  w o j. kosza­
liń s k im  osiągają dobre zb io ry  
ln u  za rów no  pod względem  ilo ­
ści ja k  i jakości. Szczególnie do­
b re  p lony m a ją  spó łdz ie ln ie  p ro ­
d u kcy jn e . C z łonkow ie  spó łdz ie l­
n i p ro d u k c y jn e j z W iekow a, w  j 
pow. S ław no, uzyska li w  tym  ro ­
ku  z 1,5-h e k ta ro w e j p la n ta c ji 
88 q w ysokoga tunkow ego  lnu j 
(s łom y w raz  z siem ieniem ). Za j 
zb ió r ten o trz y m a li 14.267 zł.

.3  I V ,  O l i Ł A  CJ.  .7  •  i 1

śnie zawód szofera. O dpow iada  j samochodem. Zawsze przed w y 
ze śm iechem , że poszła za „g ło -  . ^azcj em przeg ląda go, usuw a z 

?: pojaę uo s /^ m .y sem serca“ . T ru d n o  je j n ie  w ie - . . .  , , . . .
zna jom i" je j radzą, ażeby poszu- ! m e ta low e j, zostanę toka rzem : j rz yć , gdyż decyzja b y ła  b łyska - j m ie jsca na jm n ie jsze  uste r i , j  s
ka ła  sobie odpow iedniejszego. O m oim  postanow ien iu  opow ie- i w i czna, spec ja lis tką  od p rzed łużan ia

lżejszego rzekom o d la  kob ie ty | d z i a ń m ^  | E lżb ie ta  ukończy ła  k u rs y  szo- ! te r~  g ru n to w y c h  rem o n - 
zawodu. M nie  rów n ież  w gro- dziewczyno, ucz _ię pięKn g , . . , H u tv  Dr7Vszła z : tow . K o l. P rzyb y lska  je s t w zo-
nie na jb liższych  osób odradza- pożytecznego z a w o ^ .  o az^  ̂ ^  w vso k ie j ka tego- i rem  d la  w ie lu  k ie ro w có w  w  N o­
no zdobycie „m ęskiego  zawodu i t y . . j a k o T ^ l e. i ^ ¡ .  W kró tce  dow ie d z ia łyśm y  się, j w e i Hucie.

Pochodzę z w o j. z ie lonogor-| c o w a c p rz y  m aszyme t , że E lżb ie ta  jest jed n ym  z n a j-
skiego. Rodzice m oi p racu ją  " e ' zia m . ,v T ech n iku m  Bu- lepszych k ie row ców  samochodo- D roga ja ką  o b ia ła  w  swym
w si S to lon , pow M iędzyrzec, łam  naukę w  Jecb rn ku m  B ^  W prgw dz ie  początkow o | życ iu  E lżb ie ta  je s t dostępna dla
W yjecha łam  do w u jk a  m ie s z k a -: dow y M aszyn na . ! k ie ro w n ic tw o  tra n s p o rtu  o b a - | w szys tk ich  dz iew czą t w  Polsce,
jącego w  S ta rachow icach , k tó ry  | b robk, m eta li. ^  n a u k | w ia ło  się> czy m !oda dz iew czy- j k tó re  p ragną p racow ać d la  do­
pracow ał w  Fabryce Samoc | ‘ j l  zadowolona. Za- na p o tra f i dać sobie radę z* tru d -  ; b ra  naszego k ra ju . I  d ioga  ta
dów C ięża row ych  jako> k ie n W ; j z m aszynam l. p o - ! ną pracą, a le wówczas E lżb ie ta  I je s t .na  pew no dobra,
m k  narzędziow nn W  Staracho .p o z n a a ^  e _ M rfe  m i I o zn a jm iła : „W  Polsce L u d o w e j ,
w icach po ukończen iu  . I ■ j 2 p osiądam  oceny n ie  ma zawodu niedostępnego
c ^ " ^ l e j PO“ e d ™ a ła m lio b re ‘ /  bardzo dobre. Dziś już  I d la  kobie ty . Ja chcę również,  1 N owa H uta  -  DM 1.

U lepszyć m etody k ie ro w n ic tw a  
w  W a rm iń s k ie j V abryce M łoearń

K A Z IM IE R A  L E Ś N IA K

Agronom ■ Halina Gródecka 
rekordzistka Polski in biegu na 500 m

Przemysł optyczny 
rozszerza protitsbc ę

P rzem ysł op tyczny z roku  na 
ro k  zw iększa p ro d u kc ję  pod 
w zg lędem  ilośc iow ym  i rozsze- 
rza aso rtym en t w y tw a rzan ych  
a r ty k u łó w . O bok p ro d u ko w a ­
nych  ju ż  szerokotaśm ow ych apa­
ra tó w  p ro je k c y jn y c h  d la  k in  
s ta łych  oraz w ąsko taśm ow ych 
a p a ra tó w  d la  k in  w ie js k ic h  
ob jazdow ych, d la  ś w ie tlic  i za­
k ła d ó w  pracy, przem ysł ten u- 
ru c h o m ił w  br. se ry jną  p ro d u k ­
c je  tzw . lam p  b łyskow ych  do 
a p a ra tó w  fo tog ra ficznych , po­
w ię k s z a ln ik ó w  do zdjęć i opra ­
w e k  ce lu lo id o w ych  do o k u la ­
ró w . . .

Dążąc do dalszego ro z w in ię ­
c ia  sw e j p ro d u k c ji p rzem ysł 
op tyczny zam ierza w  1954 r. 
u ru ch o m ić  p ro d u kc ję  ok. 40 no­
w y c h  a r ty k u łó w  powszechnego 
uży tku .

M . in . p rzem ysł op tyczny za­
m ie rza  u ruchom ić  w  p rzyszłym  
ro k u  p ro dukc ję  n igdy w  Polsce 
n ie  w y tw a rza n ych  specja lnych  
szk ie ł o ku la ro w ych .

W życiu  uczennic G u m n iń - 
skiego L iceum  O grodniczego 
w ychow an ie  fizyczne i sport 
za jm ow a ło  — obok nauk i — 
poczesne m iejsce. Szko lny K lu b  
S po rtow y u m ia ł za in teresow ać 
m iodzież sportem . R okroczn ie  
reprezen tac ja  SK S -u zdobyw ała 
d rużynow e  p ie rw szeństw o w 
Biegach N arodow ych i Marszach 
Jesiennych, a uczn iow ie  liceum  
w  80 proc. uzyska li odznaki 
BSPO i SPO.

H a lin a  G ródecka ze w szyst­
k ich  dyscyp lin  sportu  n a jb a r­
dz ie j lu b iła  le kko a tle tykę , a w 
szczególności biegi. v\ykazu.jąc 
duże uzdo ln ien ie , pracow itość, 
a na b ieżni ogrom ną am b ic je  
Rok 1951. Po zw yc ięs tw ie  w 
Biegach N arodow ych na szcze­
b lu  g m inn ym  G ródecka bierze 
udz ia ł w  biegach pow ia tow ych , 
a następn ie  odnosi poważny 
sukces, za jm u je  1 m ie jsce na 
e lim in a c ja ch  w o jew ódzk ich . Re­
zu lta ty  te zachęciły H a lin ę  do 
dalszego u p ra w ia n ia  le kko a tle ­
ty k i i osiągania coraz lepszych 
w .n ik ó w . Z ap isu je  sie ona do 
„O g n iw a “  i w  s ie rpn iu  1951 r., 
w raz  z cz łonkam i kad ry  Zrze­
szenia b ierze udzia ł w  obozie 
p rzygo tow aw czym  do I O gólno­
po lsk ie j S p a rta k ia d y  Zrzeszeń 
S portow ych . Na obozie . w  C ie ­
szynie H a 'in a  p iln ie  przygoto­
w u je  się pod k ie ru n k ie m  trene ­
ra  M u laka  do s ta rtu , zdobywa 
w 1 ’ omości z zakresu m etodyki 
tre n in g u  i ta k ty k i rozgryw an ia  
bie ów. Dobrze przygotow ana 
G ródecka odnosi na S p a rtjik ia -

Konkurenci

dzie znaczny sukces. W biegu 
na 500 m za jm u je  6 m iejsce i 
b ije  reko rd  życ iow y w yn ik ie m  
— 1,21,5 m in .

„Jestem  w ięc szóstą zaw od­
niczką w  Polsce“  — m ów i z ra ­
dością H a lin a  i z nową dozą 
energ ii p rzystępu je  do uporczy­
wego tren ingu .

21 w rześnia  1953 r. G ródecka 
s ta rtu je  w biegu na 500 m pod­
czas zawodów z udzia łem  le k ­
koa tle tów  F in la n d ii.  W raz z nią 
b iegn ie  W aw rzynek , jedna z 
najlepszych biegaczek na 800 
m etrów . Na ca łym  dystansie 
obie zaw odn iczk i zacięcie w a l­
czą. Do m ety jeszcze 25... 20... 15 
m. Zmęczenie coraz ba rdz ie j da­
je się we znaki. W reszcie ta ­
śma. Jako p ierw sza p rze ryw a  ją  
H a lina  G ródecka. W yg ra ła  z 
W aw rzynek, pobiła  reko rd  Pol- 
sk i — 1.16,9. ja ko  druga zaw od­
niczka w  Polsce zdobyła m i­
s trzow ską  norm ę k la s y fik a c ji 
spo rtow e j.

To jest je j n a jw iększy  suk­
ces życ iow y. Po tym  ^s ta rc ie  
G ródecka jeszcze ba rdz ie j 
u tw ie rd z iła  się w  przekonan iu  
że zw yc ięs tw o  można uzyskać 
jedyn ie  na drodze uporczyw e j 
pracy nad sobą i p rzy pomocy 
dobrego trenera .

S y lw e tka  G ródeck ie j by łaby 
n iepe łna, gdyby nie dodać, że 
H a lina  jest p rzodu jącym  agro­
nomem w  PGR P rusy k /K ra k o -  
wa. a w  ko le  a k ty w n ą  zetem- 
pówką.

J . IV.

Do 1 listopada rosiał prredłuiony termin 
nadsyłania prac na 

„Wielki Wakacyfny Konkurs”
W  z w ią z k u  z l ic z n y m i za p y ­

ta n ia m i za w ia d a m ia m y , że zo­
s ta ł p rz e d łu ż o n y  do dn ia  1 l i ­
stopada b r. te rm in  nadsyłan ia  
p ra c  na W IE L K I W A K A C Y J ­
N Y  K O N K U R S  pod hasłem : 
„ Z  m o ich  dośw iadczeń w  p ra ­
cy  w y c h o w a w c z e j na p laców ce 
w czasów  le tn ic h “ , ogłoszonego 
przez M in is te rs tw o  O św ia ty , 
Za rząd  G łó w n y  Z M P , In s ty tu t  
P e d ag o g ik i, re d a k c ję  „S z ta n d a ­
ru  M ło d y c h " , re da kc ję  m ie ­
s ięczn ika  „D ru ż y n a "  i C en­
t ra ln y  O środek D oskona len ia  
K a d r  O św ia tow ych .

P rzypom inam y, że ^  w sze l­

k ieg o  ro d za ju  p y ta n ia m i t w ą t­
p liw o ś c ia m i. d o tyczą cym i o p ra ­
cowanego te m a tu , na leży  z w ra ­
cać się l is to w n ie  do re d a k c ji 
m ies ię czn ika  ZG  ZM P  d la prze 
w o d n ik ó w  h a rc e rs k ic h  ,,D ru ­
ż y n a " , W arszaw a, u l.  M o k o ­
tow ska  24.

N a zw yc ię zcó w  k o n k u rs u  o- 
cze ku ją  następu jące  n ag ro d y : 
p ie rw sza, w a rto ś c i z ł 2.000, 
d w ie  d ru g ie  po z ł 1.S00. cz te ry  
trz e c ie  po  z ł 1.000, osiem  
c z w a rty c h  po z ł 500, o raz sze­
reg ce nn ych  n a g ró d  ks iążko -

I lc k rn ć  nad
G liw ic a m i 

w schodzi s łoń ­
ce. zawsze 

jes t zd z iw io  - 
ne (często za­

sm ucone), 
k o n k u re n c ją  

w postaci 
o św ie tlo n y c h  
u lic  m iasta 

ś w ia tłe m  e lek 
try c z n y m  W 
G liw ic a c h  ża­
ró w k i pa lą  się 

8 rano , 
n ie rz a d lio  

p rzez ca ły  
dz ień . Szcze­
gó ln ie  d o tyczy  
to  u lic : T o ­

szeck ie j i 
Z a b rs k ie j.

Jasne jes t 
ja k . ..  słońce, 
k to  w te j k o n ­
k u re n c ji  t r a ­
c i. Na pew no 

n ie  słońce. 
Dlaczego ta k  
jest? — odpo­
w ie d z i na to  
p y ta n ie  ocze­

k u je m y  od 
M ie isk ie .i Ra­
dy N aro d o w e j 
w  G liw ic a c h .

Na podstaw ie  
ko resnonden- 

c ji
H . M Y R S Z A - 

1,1 K A  
Zab rze

Eys. N o w a k

do

W  W arm ińskie j Fabryce M!o- 
carń w  Dobrym Mieście k O l­
sztyna, na oddzia le m ontażu, ro ­
bo tn icy  często sto ją  bezczynnie 
przy m aszynach, czekając na 
pracę. Postoje w pracy są spo­
wodowane tym, że oddział me­
chaniczny. kuźnia i stolarnia nie 
dostarczają w porę potrzebnych 
do montażu detali. Św iadczy to 
o z łe j o rg a n iza c ji pracy i b ra ­
ku na leży te j w spó łp racy m ię­
dzy poszczególnym i oddzia łam i 
fa b ry k i.

N ic  też dz iw nego, że fab ryka  
nie w y k ó n u je  ry tm iczn ie  p la ­
nów . P racu ję  juz  od roku  w tu ­
te jszym  zak ładz ie  i m ia łem  
możność n ie je d n o k ro tn ie  zau­
ważyć. że m n ie j w ięce j do dnia 
25 każdego m iesiąca plan jest 
w y k o n y w a n y  za ledw ie  w 5n 
proc. I dop ie ro  pod koniec m ie ­
siąca m o b iliz u je  s ię  wszystkie s i­
ły . łączn ie  z. p ra co w n ika m i ad ­
m in is tra c y jn y m i. aby szturm em  
„z ro b ić  p lan ". Pom im o sta łych 
zapew nień i ob ie tn ic  dawanych 
przez d y re kc ję  pod koniec każ­
dego m iesiąca, że następnym  ra ­
zem p lan  będzie już  W ykony­
w any ry tm ic z n ie  — żadnej po­

p raw y w  tym  k ie run ku  nie w i-  | ograniczać 7się 
dać.

W yda je  m i się, że b rak na­
leżytego k ie row an ia  spraw am i 
p ro d u k c ji oraz b rak poczucia 
odpow iedzia lności ze s trony d y ­
re k c ji zaktadu s tanow ią  poważ­
ną przyczynę n io ry tm iczn e j p ra ­
cy nasze ! fa b ry k i.

D y re k to r  fa b ry k i tow . Lach 
i g łów ny in żyn ie r tow . K urow ­
ski w in ę  za n ie ry tm iczne  w yko ­
nyw a n ie  p lanów  spycha ją  na 
dz ia ł p ro d u kc ji i jego k ie ro w n i­
ka. K ie ro w n ik ie m  dz ia łu  p ro ­
d u k c ji jest m łody in żyn ie r Smo­
liński, a jego zastępca rów nież 
m łody  in żyn ie r Majewski.

T ru d n o  w ym agać, żeby ci 
d w a j m łodz i in żyn ie ro w ie , nie 
m ając na leżyte j pomocy ze s tro ­
ny d y re k c ji,  m og li rozw iązać 
w szystk ie  zagadnienia p ro d u k ­
cy jne  i o rgan izacy jne  zakładu 
D y re k to r n iestety zbyt m ało po­
maga im  w te j pracy Pozostaje 
on najczęście j p rzy s tw ie rdze ­
n iu , że „je go  Ó,o n ic nie obcho­
dzi, a p lan m usi być w yko n a ­
ny“ .

U w ażam , że dobre k ie ro w n i-

•edynie do sta-

c tw o  zakładu , n ie  pow inno

w ia n ia  wymagań, p rzed pracow ­
n ikam i. S taw iać w ym agania  to 
za mało. Trzeba p rze jaw iać w ię ­
cej tro sk i i w ięce j zaintereso­
w ania  kad ra m i, w idzieć tru d ­
ności m łodych  fachow ców , po­
magać im  w w ykonan iu  zadań, 

i in teresow ać się w ysuw anym i 
1 przez n ich  w n ioskam i, częściej 
i porozum iewać się z n im i. Dy*
I rekcja  zakładu  w inna  bardzie j 

<ię zb liżyć do m łodych  kadr 
¡.technicznych, częściej om awiać 
i z n im i sp raw y p ro d u k c ji i po*
\ stępu technicznego.

Korespondent
K A Z IM IE R Z  A N ZR L  

Warm ińska Fabryka Matckarń  
Dobre Miastd 

★
Korespondencja tow. A n ie la  

wskazuje na ¡sinienie poważ- 
i nych braków w kierownictwie  

i organiz leii nr , -v w W arm iń- 
I skiej Fahryre Młoearń, to utrud­
nia wykonanie jej zadań.

Dlatego prosimy Centralny  
Zarząd Przemysłu Maszyn Rol­
niczych n bliższe zainteresowa- 

| nie się tą fabryką i ule pszenie 
w niej metod kierownictwa.

Red.

Z listów do redakcji
B ę d ę  g ó r n i k i e m

D ro g i „Sztandarze Młodych"!
Jestem  synem  chłopa ze wsi 

Ryczyca, pow. W ągrów . Od n a j­
m łodszych la t p racow ałem  w 
gospodarstw ie  ojca na wsi. Za­
wsze jednak m arzy łem  o nauce 
i m yś la łem  o gó rn iczym  zawo­
dzie. Czasem zwie,-zatem się ro ­
dzicom  i sąsiadom z tych  mo­
ich marzeń.

Om  jc-dnak śm ie li się często 
ze m nie  a lbo  pod w p ływ e m  
w ro g ie j k u ła c k ie j p lo tk i opo­
w ia d a li n iestw orzone rzeczy o 
tym , że m łodzież pracu jąca w 
kopa ln iach  m ało  zarabia, że nie

ma gdzie m ieszkać, że gtodu :e 
i n ik t się nią nie op ieku je . Nie 
w ie rzy łe m  tem u i zg łosiłem  sity 
do pracy w  g ó rn ic tw ie  W Za- I 
rządzie P o w ia to w ym  ZM P  » trzy- | 
m atem sk ie row an ie  do S /k o iy  

j Przysposobienia Zawodowego w 
i M ys łow icach .

Dostałem  tu um undu row an ie  
¡czysty, jasny pokó j, s typend ium
I M o g ę  k i- r z y s ta c  ze z ru c h o fo n iz o -  
1 w ane j, pe łnej gazet i książek 
j św ie tlicy .
j Już za k ilka  tygodni będę 
' górnikiem — m oje p lany i ma- >

rżenia stały się rzeczywistością 
w Ludowej Ojczyźnie. Dlatego 
kocham Polskę Ludową, dlate­
go pracą będę się je j starał od­
wdzięczyć z.a troskliwą opiekę, 
z.a to, że zdobyłem zawód, że 

i uczę się w pięknej szkole, że 
; czytam książki, uprawiam  sport.
j Będę górnikiem... Jestem z te- 
| go powodu dumny i szczęśliwy.

T A D E U S Z  S IK O R A  
Szkoła Przysposobienia

Zawodowego
Mysłowice

C z y te ln ic y  piszą

tJ U tA w n d tr fa b y r - f iiU k i 

O

GRN w Bardo  
o m ieszkaniach

Jestem pew ny, że pomożesz 
nam, Redakcjo, usunąć trudności 
w  uzyskan iu  m ieszkan ia  dla 
nauczyc ie lk i, k tó ra  jest cz łon­
k iem  Z M P  i p rzew odn ik iem  
d ru żyn y  h a rce rsk ie j w  szkole 
podstaw ow e j w  B ardo  Si. pow. 
Z ąbkow ice  Si.

Na naszą prośbę przeniesiono 
tow . H a linę  Bożek z Ożar do 
Bardo, gdyż jest dobrą zetem- 
pów ką i cz łonk iem  zarządu 
gm innego ZM P . Po przy jeździć- 
z w a k a c ji z łożyła  ona podanie 
o p rzydz ia ł m ieszkan ia . P rezy­
d iu m  G R N  nie z a ła tw iło  je j 
p rośby, a tow . Bożek w  zw iąz­
ku z tym  ma poważne tru d n o ­
ści z dob rym  p rzygo tow an iem  
się do le k c ji. C z łonkow ie  P re­
zyd ium  GIĆN stale m ów ią , że 
za ła tw ią  ale chyba dop ie ro  po 
zakończeniu roku  szkolnego.

U w ażam , że R edakcja  zw róci

S-. zapo m n ia ła  
d la  nauczycieli
uwagę P rezyd ium  G RN. że nie 
można ta k  lekcew ażyć b y to ­
w ych spraw  nauczyc ie li, k tó rzy  
dużo p racu ją  zaw odow o i spo­
łecznie.

JE R ZY  S O B A LA  
Bardo ŚL

★
Zw racam y uwagę Prezydium  

GRN w Bardo Si. na nieprze­
strzeganie uchwały Rządu, mó­
wiącej o tymi, że obowiązkiem  
rad narodowych jest zapewnie­
nie nauczycielom odpowiednie­
go mieszkania. Przypominając  
Prezydium GRN w Bardo §1. o 
uchwale Rządu przypuszczamy, 
że nie będzie ono zw lekało z 
przydziałem mieszkania dla na­
uczycielki Haliny Bożek. Prosi­
my Prezydium PRN w Ząbko­
wicach Sl. o spowodowanie za­
łatw ien ia  tej sprawy.

Red.

i .20 
ne;j 
A u d

na  dz ień  9 p a ź d z ie rn ik a  1953 r. 
(p ią te k )

P ro g ra m  i  — na la l i  1322 m.
P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25, W ia 

dom osci 5.Oj . 6.00, 7.00, 7.55,
12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w si, 5-20 K o n - 
c m t p o ra n n y , 6.lu M u zyka  po­
ra nn a , 6.50 G im n a s ty k a , 7.r0 
M u z y k ą  pora n n a , 7.50 K a le n ­
darz  R a d io w y , 8.00 A ud . d la  
m ic d z ie z y  szkó ł pod s taw o w ych , 

K o n c e r t m u z y k i p o p u la r- 
9.00 A u d . d ia  k las  IX ,  9.40 

d la  p rzed szko li, 10.10 
P rz e rw a , 11.05 A u d . d la  k las  
IV , 11.15 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś ­
c i, 12.15 „N a  sw o jską  n u tę “  — 
ga Zespó ł Tadeusza K o z ło w ­
sk iego . 12.45 A u d . d la  w s i, 
18 00' K o n c e rt O rk . Rozgł. Szcze 
e m s k ie j PR p. d. W ł. G ó rz y ń ­
sk iego , 13.40 U tw o ry  na a ltó w ­
k ę  g ra  Jan  G o rn o w s k i, 13.55 
P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  d z iec i, 
16.10 P au l K o n s la n tin e scu  
I  Rapsodia na te m a ty  ludow e  
- -  w y k . O rk . S ym f, R ad io ko ­
m ite tu  R um u ń sk ie g o  pod. 
d y r . k o m p o z y to ra . 16 20
K o n c e rt so listów ', 16.45 S k rz y n ­
ka  ogó lna  PR w  oprać . 
T . K rz e m ie n ia . 17.00 Z b ign iew ' 
T u rs k i — S u ita  na te m a ty  k u r ­
p io w s k ie  — w y k . C h ó r j o r k .  
PR pod d y r . J. K o ła c z k o w ­
sk iego . 17.20 P o n c h ie li — T a ­
n ie c  g odz in  z op. „G io c o n d a “  
w y k . O rk ., 17.30 S ty lizo w a n a

r a O G ł M M  K A D i O W r
po lska  m u z y k a  lud o w a  w  w y k . 
L u d o w e j K ap . 1 Zesp. W ok. 
R ozgł. W a rsza w sk ie j PR  pod 
d y r . S ta n is ła w a  N a w ro ta . 18.00 
Na sze rok im  ś w iec ie , 18.15 
K o n c e r t e s tra d o w y  ra d z ie c k ie j 
m u z y k i ro z ry w k o w e j, 18.45 
,,S łu ch a m y  m u z y k i“  — aud. 
s łow no  - m uzyczna  w  oprać, 
p.roni,sława R u tkow sk ie go , 19.15 

d la  m łod z ieży  szko ln e j. 
W iadom ości sportow e, 

... M u z y k a  laneczna, 20.45 
,. L ud z ie  n ie z ło m n i“ , ode. o pow . 
H a lin y  R u d n ic k ie j,  21.05 K o n ­
c e rt s y m fo n iczn e j m u z y k i ra ­
d z ie c k ie j. 22.00 F e lie to n , 22 10 
d c. k o n c e rtu , 22.41 M u zyka  
taneczna.

P ro g ra m  I I  — na fa l i  407 m.
P ro g ra m  dn ia  7.50, 14.00, W ia  

cłom ości 5.05. 6.30, 7.55, 17.00, 
£1.00, 23.50.

5.10 A u d . d la  w s i, 5 20 K o n ­
c e rt p o ra n n y . 6.00 G im n a s ty ­
ka. 6.10 K a le n d a rz  R ad io w y , 
6 15 M u z y k a  pora n n a . 6 50 M u ­
zyka  p o p u la rn a . 7 20 M u zyka  
n m a n n a , 8.00 M u zyką  ro z ry w ­

ka, 8 20 K o n c e rt m u z y k i po- 
a rn e i, 8.55 P rze rw a . 14.03 

in fo rm a c je , 14.10 A ud . d la  k l.  
I I ,  14.30 A u d  dla k l.  V  — VTI, 
15 00 R u m u ń s k ie  tańce lu d o ­
w e, 15.10 .,N edda“ . ode . o d o w . 
G icw ann iego  V e rg i z to m u  p t. 
,,Uon C an d e lo ro  i  jego  t r u ­
pa“ , 15.30 A u d  d la  dz iec i, 16 00 
U tw o ry  F ra n c iszka  L isz ta  gra

A u d  
20.28 
20 38

k
PU

L u c ja n  G a lon  — fo rte p ia n ,
16.20 K o n c e rt ro z ry w k o w y  w  
w y k . O rk . R ozgł. Ł ó d z k ie j P i l  
pod d y r . H . D ebieha i Zesp. 
H a im o n is to w  pod d y r . M ik o ­
ła jc z y k a . 17 05 R ad io w y  K lu b  
R a c jo n a liza to ró w , 17.25 „Z e  
s p o r tu “ , 17.30 „N a  w arszaw ­
s k ie j fa l i “ , 18 00 M u zyka  roz­
ry w k o w a  w  w y k . S ekste tu  PR, 
18 30 „K o sm os  sic z m ie n ia “  — 
pog. d r  Jana G adom skiego, 
13 40 M u zy  kia taneczna, 18.55 
P ;eśn i k o m p o z y to ró w  ro s y j­
sk ich  i ra d z ie ck ich  śp iew a 
W anda W e rm ińska  ($opr.), 19 20 
R a d io w y  p o ra d n ik  ję z y k o w y  
w  oprać . p ro f, d r  W . D o ro ­
szewskiego, 19.30 M u z y k a  i A k ­
tu a ln o śc i, 20.00 „Ż o łn ie rz e “  — 
poem at T . K u b ia k a , 29 20 K o n ­
c e rt K ra k o w s k ie j O rk ie s try  
C hó ru  i so lis tó w  PR pod d y r. 
Jana G e rta , 21.26 W iadom ości 
sportow e , 21.36 M u zyka  ro z ry w - 
kow a  w  w y k . d ue tu  fo r te p ia ­
now ego R aw icza i Lan d a ue ra , 
21 50 Z  życia  ZSRR, 22.20 M u ­
zyka  taneczna." 22 40 R adziecka 
m u zyka  k a m era ln a  — M ik o ła j 
M ia s k o w s k i — Sonata a ltó w - 
kow a  op. 81, 23.00 K o n c e rt sym  
fo n ic z n y  w  p ro g ra m ie  S chu­
m ann  i R ave l.

S zczegó łow y p ro g ra m  a ud y - 
c i i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i Ś w ia t“ .

P o lsk ie  R ad io  zastrzega so- 
b e m o ż liw ość  zm ian  w  p ro ­
g ram ie .

P O W I E Ś Ć  f l l M O W A

(S T R E S Z C Z E N IE  P O P R ZE D N IC H  O D C IN K O W I

W ieś w  z im ie . W śród  zabudow ań g ru p y  wLyc " f ' ’h CvyClh n , 'a  tJ ó n T u '^ r z y b lt ż i  s*ię n ie -

T S s S r H w J K Ś ś Sz em h w oada ia  u zb o je n i c y w ile  S trz a ły  S zym ek B ie las w ie j. . P S zvm ek 
^ ^ u T p r z e r a z e n i e m  p a trz y  _ na tę  straszną scenę. Po w y jś c iu  zabó jców  Szym e 
w  c ień ■ “  „n jo p p p o  ch łopa  k tó rv  szepcze' tow arzysz ... B ohdan..
P W P t  fata R0kąT l® . Jesień. o te V e  phzemfstowe pod Warszawą Szymek B.ejas

M in ę ły  la ta . KO ^  1ednej z fa b ry k  po łożonych  w os ied lu  U Pr°S “  « P T e l
p rz y b y w a  do P "?gL |cza  ś m ie rć  m łodego  ro b o tn ik a  M a lin o w sk ie g o  Ś ledztw o  w  te j 
w ita  ch łopca 3 0Jóle a tm osfe ra  w  os ied lu  iest z ła: R ob o tn icy  p itą  w ód kę , g> 1 4  
s p ra w ie  trw a '„ J L c h o d z ą  do p ra c y  S zym ek s ty k a  się z bezdusznym i lu d ź m i: z  ń is ti­
ry k a r ty ,  n ie  P 'zyŁ „ „ ia c t e le m  tnż. K a ro lcza ka , k tó re g o  tw a rz  test ch ło p cu  skądsis 
s tre m  R aw iczem , t . ju rw s tk ip m  ru  n c ta tn i n o b ili eo za odm ow ę u dz ia łu  w  g .
w  R d G jt n rZ Y iac ic icu ł 1U47. rwaruicćatta, <---- '  ", ‘ ,
s tre m  R aw ic^e^ ip n ie m  i J u ra s ik ie m . C i o s ta tn i p o b ili go za odm ow ę u dz ia łu  w  g 
zn a jo m a , z Czer łot)Ca in te re s u je  się je d y n ie  m a js te r D rożyń ska , k to  
wr k a r ty .  L‘osen1r.fV>v cza m u  ks iążkę  o, ob róbce  m e ta li. C h ło p a k  czy ta  ją  
zaw odu  oraz w y p o ^

k tó ra  uczy  go 
z zapałem

w
po p racy .

Na odgłos pukan ia  do d rzw i, gw ar

poko ju  rudkn ie . s te fc io . N ie
W d rzw ia ch  sta je  p k i koszula roz- 

ma na sobie r n a r y . n a r k i ^ ^ ^ ^  jed_ 
p ię ta  jest na ca łe j f  ,g asa K ie ro w - 
nym  końcem  zwisa d ,ak pajac,
n ik  ch w ie je  się w -dr:z  —  ()Ra Szy.
odbija m u się wódka. 3 grom a-
m ek dostrzega k ilk a  postaci 
dzonych p rzy stole, ,

-  Poczęstować? -  m ów i P ^ S t r f  
c io  o ch ryp łym , w ym ęczon j ■
Zawsze, ch łopak!.,. Dzban, dzban, a

“ - P a n i e  k ie ro w n ik u , żeby pan tak

ch c ia ł o tw o rzyć  św ie tlicę  —  m ów i Szy­
m ek bez w ia ry  w  skuteczność prośby. 
—  Dostałem  jedną książkę...

— Masz m nie  za głupiego? — śm ieje 
się pan S te fc io  iron iczn ie . ■— P opuka j 
się, b ra tku . Z g ra b n ie js i od c iebie ju ż  
tam  p o k ra d li, co m ogli... Ł a w kę  zabie­
rzesz? Id io ta... Id io ta...

Ze środka ka n ce la rii zb liża  się Ju ra - 
s iuk i bezcerem onia ln ie  odpycha k ie ­
ro w n ik a :

— Jazda, panie S te fc iu , o tw ie ra j pan 
te puszki. Z g łodn ie lim .

Z g łębi poko ju  w yn u rza  się Czerm ień. 
Spostrzega Szym ka.

Przyg ląda mu się tępo. Nagle os trym  
kopnięc iem  za trzasku je  d rzw i.

Szym ek c h w ilę  stoi w zadumie. Po­
tem  idzie do u b ik a c ji, zapala św ia tło , 
siada, na um yw a lce  i zac/vpa  czytać:

— W łasności m e ta li obrab ianych  na 
rew o lw e ró w ka ch  są bardzo różne: je d ­
ne z n ich są tw arde...

Z od leg łe j k a n ce la rii d o la tu ją  go p i­
ja ck ie  śp iewy.

N a za ju trz  po po łudn iu  Szym ek w raca 
z Z ak ładów , pogw izdu jąc i kupiąc w e­
soło kam ien ie .

N ieda leko  ho te lu  skręca i w chodzi do 
s ta re j, w a lące j się kam ien iczk i.

W b ram ie  spo tyka  staruszkę, k tó ra  
w idoczn ie  w ysypa ła  pop ió ł na podw ó­
rzu. bo ma w  ręku  puste w ia d e rko  z 
resz tkam i żużlu na dnie.

S taruszka za trzym u je  się i p o d e jrz li­
w ie  przyg ląda się S zym kow i.

B ie las  p y ta  n ie p e w n ie :
—  Nie w iecie, m atko , tu  gdzieś miesz­

ka taka m ała, w  n ieb iesk im  płasz­
czyku?...

— A po co to  panu? — n ie u fn ie  rpów i 
staruszka.

—  Ja tam  w  jedne j sp raw ie  — m ru ­
czy Szym ek. marszcząc czoło z niezado­
w o len iem . — A jak  nie w iec ie  m atko , 
to  nie zaw raca jc ie  g łow y.

— Jak iś  ty  szybki, na pew no z ho te ­
lu ! — m ów i s taruszka, ze w zrasta jącą  
rezerwą.

Szym ek rozgląda się pochm urn ie .
W tym  m om encie na schodach do su­

tereny, pokazuje się n iedaw na znajom a, 
dz iew czynka , k tó rą  Szym ek p rzyn iós ł 
tu ta j na rękach.

— A, jesteś' — w oła B ielas ucieszo­
ny. — A ja do ciebie. T y lk o , że tu je d ­
na osoba...

—  To  nie osoba, to  przecież m oja  c io ­
c ia ! — śm ie je  się dz iew czynka . —  A  
pan po co?

— Aha. aha, ciocia —  uśm iecha się 
Szym ek, n iezbyt m ądrze, z b ity  z tropu . 
— No to  przepraszam... A  ty  m ała 
trzym a j...

I rzuca je j pakuneczek, za w in ię ty  w  
papier.

—  L e p ie j nie rusz! — ostrzega ją  s ta­
ruszka. — ' Może ja k ie  św iństw o... To 
przecież hotelarz!...

A le  dz iew czynka  rozw inąw szy pap ier, 
w yc iąga  ze środka w e łn iane  rę ka w iczk i.

S zym ek obraca się z pośpiechem i 
m ó w i:

— No to cześć, do w idzenia...
I  zn ika  za bram ą.
— T ak  nie można, leć za n im . p rzy ­

p ro w a d ź1 — d enerw u je  się staruszka. 
— To jak ieś  porządne chtopczysko! No 
leć, leć!

M a leńka  izdebka w  suterenie.
Szym ek siedzi zą stołem . S taruszka 

pyta  go, patrząc badawczo:
— A czemu dałeś je j te ręka w iczk i, 

hm?
— T ak sobie. W ła p k i m arzła . Jak 

m am  dobry hum or, w szystko bym  roz­
d a ł! — uśmiecha się Szym ek.

— A z czego masz hum or? — dopy­
tu je  się 'dz iew czynka , przechodząc z 
o fic ja ln e g o  ...pana“  na zw y k le  „ t y “ . —
Coś ci się udało?

— U da ło  — po tw ie rdza  Szym ek z 
b łysk iem  oka. — N auczyłem  się rob ić  
na maszynie. M ów ię  ci. A n iu , co za m a­
szyn a 1 Po prostu, po prostu...

A le  słów mu b rakn ie .
— No, zresztą, muszę ju ż  iść —  m ó­

w i Szynipk. b iorąc ze sto łu  sw o ją  książ­
kę. — Jak by cz łow iek tak  siedzia ł, to  
by do śm ierc i g łup i został.
. — Idziesz się uczyć? To ucz się tu ­

ta j. Posłucham  — proponuje  A n ia , 
w ska ku ją c  m u na ko lana : —  Można 
posłuchać?

Szym ek py ta jąco  pa trzy  na ciotkę.
— No ucz się. ucz... — m ów i starusz­

ka. — To i ja się dow iem  co nowego, 
zawsze się przyda.

I Szym ek zaczyna:
— „G łó w n y m i częściami rew o lw e ró w - 

k i są: w rze c in n ik . suport poprzeczny, 
suport re w o lw e ro w y  i łoże...“

S taruszka po każdym  s łow ie , k iw a  
g łow ą  ze zrozum ien iem .

Zm ie rzch .
Przed d rz w ia m i ba raku  czeka na 

S zym ka jeden  z ro b o tn ikó w , znany m u 
z w idzen ia .

— Chodź do ś w ie tlic y ! — m ó w i ostro.
—  C zeka ją  na ciebie.

—  K to  czeka?
— Rada Robotnicza, n ib y  samorząd...
—  S ta ło  się co?
— Nie. Chodź, to  się dow iesz! — Ro­

b o tn ik  ch w y ta  Szym ka za rękę.
—  A m nie  to poco? O dw al się! Ja 

m am  inne  sp raw y na g łow ie .
—  N ie  pójdziesz?
— O rany. dobra, mogę iść... A le  ty  

m n ie  nie m acaj, ja  ci ja jk a  n ie  zniosę!
W ś w ie tlic y  zasiada k i lk u  cz łonków  

p re zyd ium  rady z Kuroszem , o tu lo nym  
w  koc, na czele. S iedzi też w śród n ich  
w yp ros to w a n y  i uroczysty n iem łody ś lu ­
sarz w  k raw ac ie  pod brodę i  z fa jk ą  
w  zębach.

P ie rw szą  ła w k ę  obs ied li robo tn icy , 
z k tó ry m i Szym ek dz ie li pokó j, w śród 
n ich  J u ra s iu k  i C zerm ień, p o tu ln i, 
g rzeczni i  zgo d liw i.

\c. d. n.)



Niemiecka Republika Demokratyczna 
—  bastionem waiki o pokojowe,

zjednoczone i demokratyczne Niemcy
J ™ “ “ "  M i ? CklCj R,epubl,kl Demokratyczne.) bardzo uroczyście obchodziła . w .  

odbywały ®i? “^ ^ c ^ e ^ w ^ e c ^ i^ h ^ ^ m ^ n i f e s L ^ jn e ^ c s t y i^ ^ l^ w e .  °*W ^ycszyśtk ich^n ila it n  s , t r r e portretami prez5denta
ktńrv „ ¿ T k ?"» 7  W dem okrat7 * nym  sektorze Berlina -  odbył się Imponujący wiec, na

Jry p rzy b jł w ybrany ponownie na prezydenta Republiki W ilhelm  Pieck.

Przemóirienie prezydenta NRD -  W. Piecka
f T? E? L ^N ‘ W !lhreLm R,eck- P° Ponownym w ybraniu go przez 

Lo d0T » , ł . I i l ’ę K ra ió w  na stanowisko prezydenta N iem ie­
ckiej Republiki Dem okratycznej, wygłosił następujące prze-

Depesza powitalna KPD 
okazji IV rocznicy utworzenia NRD

D z ię ku ję  za zaufan ie , ja k ie
okaza liście  w y b ie ra ją c  m n ie  po­
no w n ie  p rezydentem  NRD.
Zawsze będę się s ta ra ł być god­
n ym  tego zau fan ia . S p o tka ł 
m n ie  w ie lk i zaszczyt i  uważać 
będę za sw ó j ś w ię ty  obow iązek 
pracow ać d la  dobra naszej Re­
p u b lik i i  s łużyć in te resom  na­
rodu.

D obro  naszej R e p u b lik i w y ­
maga tego, aby w  pe łn i i  szyb­
ko  zrea lizow ać po lityczne , go­
spodarcze i k u ltu ra ln e  zadania, 
k tó re  zn a jd u ją  sw ó j w yraz  w  
no w ym  ku rs ie . W la tach  ub ie ­
g łych , w  R epub lice  naszej — 
d z ię k i w spó lne j p racy ro b o tn i­
k ó w  i  ch łopów , te ch n ików  i in ­
żyn ie rów , uczonych i  a rty s tó w  
—  dokonano poważnego k ro k u  
naprzód. W szystko co osiągnę­
liś m y  w  przem yśle , ro ln ic tw ie , 
w  dz iedz in ie  n a u k i i  k u ltu ry ,  I 
trzeba  w yko rzys ta ć  d la  s ta łe j i 
p o p ra w y  i  podnoszenia dob roby- | 
tu  w szys tk ich  lu d z i p racy  w  na­
szej R epublice ,

K o rzys ta m y  z w ie lko d u szn e j 
pom ocy Z w ią z k u  R adzieckiego 
i  k ra jó w  d e m o k ra c ji lud o w e j.
M u s im y  doprow adz ić  i dop ro ­
w a d z im y  do tak iego  ro zw o ju  
N ie m ie ck ie j R e p u b lik i Dem o­
k ra tyczn e j, że wszyscy m iłu ją c y  
p o ko j N iem cy w idz ieć  w  n ie j ogó lnon iem ieckiego

będą w zó r zjednoczonego i de­
m okra tycznego państw a  n ie ­
m ieckiego.

Na zachodzie naszej O jczyzny 
stare im p e ria lis tyczn e  i m ilita -  
rystyczne s iły , k tó re  naród nasz 
pchnęły d w u k ro tn ie  w  o tch łań  
ka ta s tro fy  — podnoszą znow u 
głowę. K ie ru ją c  się sw ym i egoi­
s tyczn ym i in te resam i i żądzą 
odw etu, zd radza ją  one in te resy 
narodu n iem ieck iego  i podpo­
rz ą d ko w u ją  się ag resyw ne j po­
lity c e  im p e r ia liz m u  a m erykań ­
skiego. Ta  zgubna w  sku tkach  
p o lity k a  może pociągnąć za sobą 
ty lk o  pog łębien ie  rozb ic ia  N ie ­
m iec, gospodarcze i m ilita ry s ty -  
czne p rzygo tow an ia  do w o jn y

w adzenia  w o ln ych  w y b o ró w  na 
te ren ie  ca łych N iem iec. Łączy 
się z tym  wseszcie spraw a z ła ­
godzenia finansow ych  i gospo­
darczych zobowiązań N iem iec, 
zw iązanych  z następstw am i 
w o jn y . Rząd radz ieck i pragn ie , 
aby w  te j ko n fe re n c ji, k tó ra  
ma się za jąć ty m i decydu jącym i 
sp raw am i, w z ię li udz ia ł p rzed­
s taw ic ie le  N iem iec w schodn ich  i 
zachodnich.

Zna laz ło  to  rów n ież  w y ra z  we 
w czora jszej depeszy g ra tu la ­
c y jn e j rządu radzieck iego  z oka­
z ji czw a rte j roczn icy u tw o rzen ia  
NRD.

O to rea lna  droga do ro z w ią ­
zania palących p rob lem ów  na­
szego narodu.

Stwierdzam y uroczyście, że je ­
steśmy gotowi doprowadzić do

w reszcie niszczycie lską w o jnę  I ° f ó,noniemiecklego porozumic-
na z iem i n iem ieck ie j. v n , we wszystkich kwestiach,

Is tn ie je  jednak  inna  d ro g a_ I k*ary ck rozwiązanie służy dę­
ci roga jedności na rodow e j i po- mękratyoznermi zjednoczeniu 
ko ju . Rząd Z w iązku  Radzieckie- f ilu ją c y c h  Pokój Niemiec i za- 
go w  sw e j nocie z 28 września !w a rc iu  sprawiedliwego traktatu  
1953 r. zap roponow a ł ponow nie. Pokojowego, 
aby na ko n fe re n c ji m in is tró w  Mogę zapewnić deputowanych

B E R L IN . Z  okazji IV  roczni­
cy utworzenia Niem ieckiej Re­
publiki Demokratycznej, kierow­
nictwo Komunistycznej P artii 
Niemiec (K P D ) przesłało do rzą­
du N R D  depeszę powitalną.

Dzień pow stan ia  N R D  —  czy­
ta m y  w  depeszy —  b y ł dn iem  
na rodz in  pierw szego w  h is to r ii 
N iem iec p ra w d z iw ie  dem okra ­
tycznego i poko jow ego państw a. 
W  im ie n iu  cz łonków  p a r t i i  1 
w szys tk ich  p a tr io tó w  zachodnio- 
n ie m ieck ich  k ie ro w n ic tw o  K P D  
pozdraw ia  ludność N R D  w  d n iu  
je j św ięta.

P rzec iw s taw ia jąc  stosunk i w  
N iem czech zachodnich stosun-

kom  w  N R D , depesza głosi: N ie­
miecka R e pub lika  Demokratycz­
na s tanow i p rzekonu jący  p rzy­
k ład  ja k  p ra w d z iw ie  dem okra­
tyczne i poko jow e  państw o, w  
k tó ry m  n ie  m a podżegaczy w o ­
jennych , w ie lk ic h  k a p ita lis tó w  i 
ju n k ró w , może ta k  w spania le  
ro zw ija ć  gospodarkę, k u ltu rę  i 
naukę.

K ie ro w n ic tw o  K P D  w  sw e j 
depeszy zobow iązu je  się wzm óc 
w y s iłk i,  aby osiągnąć porozu­
m ien ie  m iędzy N iem cam i i  oba­
lić  reż im  Adenauera.

Depeszę podpisa ł p rzew odn i­
czący K o m un is tyczne j P a r t ii 
N iem iec, M a x  Reim ann.

Indie domagają się od rządu USA 
położenia Kresu prowokacjom 

lisyomanowskim

sp raw  zagran icznych zbadać 
w szechstronn ie  p rob lem  nie-

obu Izb  i cały naród niemiecki,

N O W Y  JO R K. K orespondent 
agencji Associated Press donosi 
z D e lh i, iż rząd h in d u sk i za­
żądał w  drodze dyp lom atyczne j 
od rządu USA, aby pod ją ł on 
k ro k i w  celu położenia kresu in ­
ge renc ji K o re i p o łu d n iow e j w  
pracę K o m is ji R e p a tria cy jn e j 
p ańs tw  neu tra lnych .

Ja k  donoszą, o f ic ja ln i przed­
s taw ic ie le  In d ii z w ró c ili się z 
prośbą do S tanów  Z jednoczo­
nych i innych  cz łonków  ONZ, 
aby p rzyczyn ili się do tego, by 
K o m is ja  R epa tria cy jn a  państw  
n e u tra ln ych  m ogia pracow ać bez 
przeszkód i bez w sze lk ich  kom ­
p lik a c ji.

M O S K W A . ^ A g e n c ja  TASS 
donosi z D e lh i:

Prasa hinduska reprezentują
. - ------------. ca wszystkie poglądy politycz-

.  . ------------ ---------- ze  me b<?d<? szczędził swych w y- j ne oskarża Stany Zjednoczone
, 7 ® w  r Zy* Slę z tym  sPr3w a | siłkow ‘ ej w ie lk ie j spra- j o organizowanie prowokacji w
zwołania konferencji pokojowej i wie. i . ...

rozpa trzen ia  zagadnienia I Niech żyje Niem iecka Repu- 
t ra k ta iu  poko jow ego z N ie m c a - j blika Demokratyczna!

ja k  rów n ież  prob lem  u tw o - i Niech żyje zjednoczony, w ie l- 
tymczasowego rządu j ki naród niem iecki i jego poko- 

i  p rzepro- I jow a przyszłość!

dla 
tra  
m i 
rżenia

Przemóirienie premiera N R D -O . Groteinohla 
na akademii iu Berlinie

B E R LIN . Jak już podaw aliś  
my, dn ia  6 paźdz ie rn ika  odbyła 
się w  B e r lin ie  uroczysta  akade 
m ia  z oka2 ji c zw a rte j roczn icy 
u tw o rzen ia  N ie m ie ck ie j Repub 
l ik i  D em okra tyczne j. Na aka­
d e m ii w y g ło s ił p rzem ów ien ie  
p re m ie r O tto  G ro tew oh l.

samego początku p o lity k ą  tw ó r ­
czej, poko jow e j p racy i  porozu­
m ien ia  m iędzy N iem cam i.

Następnie G ro te w o h l z a n a li­
zow a ł sytuację  po lityczną , k tó ra  
uksz ta łtow a ła  się w  N iemczech 
zachodnich po w yborach  do no­
wego Bundestagu bońskiego.

m ym  p rzyczyn ia ją  się d0 ogól­
nego roz ładow an ia  napięcia na 
św iecie.

G ro tew oh ! zdem askow ał ró w ­
nocześnie p e rfid n ą  p o lity k ę  mo­
carstw ' zachodnich wobec na ro ­
du n iem ieckiego, zm ierza jącą do 
u trzym a n ia  i pog łębien ia  rozb i­
cia N iem iec. P o lity k a  ta —  pod- 

a pogwałcę-

zdem uitaryzowanej strefie w  
Korei. D z ie n n ik  „National H e­
ra ld“ w skazu je , że dow ództw o  
am erykańsk ie  czyn i w szystko  
co może, aby u n ie m o ż liw ić  p ra ­
cę k o m is ji państw ' neu tra ln ych . 
D z ie n n ik  w zyw a  O N Z  do na ­
tychm iastow ego  om ów ien ia  sy­
tu a c ji w  K ore i.

D z ie n n ik  „Free Press Jour­
nal“ okreś la  p ro w okac je  w  stre­
fie zd e m ilita ryzo w a n e j jako  
„sabotaż poko ju  w  K o re i“ .

D z ie n n ik  „Sansar‘‘ s tw ie rdza : 
P okó j w  K o re i zapanuje  ty lk o  
w tedy, gdy L i Syn M an o w i i in ­
nym  agentom  am e ryka ń sk im  za­

b ro n i się u p ra w ia n ia  sabotażu. 
In tryg i ich wymierzone są nie 
tylko przeciwko narodowi ko­
reańskiemu, lecz są wyzwaniem  
rzuconym całej m iłu jącej pokój 
ludzkości.

★

P E K IN . A genc ja  N ow ych 
C h in  donosi z Kaesongu, że 
6 bm. p rzew odniczący K o m is ji 
R e p a tria cy jn e j państw  n e u tra l­
nych, dowódca w o jsk  h in d u ­
sk ich  w  K o re i gen. T im ayya  
o m ó w ił na ko n fe re n c ji praso­
w e j fa k ty , świadczące, że odpo­
w iedzia lność za opóźnianie po­
czątku. a k c ji w y ja śn ia ją ce j 
w śród  jeńców  w o jennych  pono­
si s trona am erykańska.

Zdan iem  gen. T im ayya , A m e­
ry k a n ie  z p rem edytac ją  odw le ­
ka ją  budow'ę odpow iedn ich  po­
mieszczeń d la  przeprow adzenia 
a k c ji w y ja śn ia ją ce j, podczas gdy 
strona koreańsko-chińska  budo­
w ę ta ką  ju ż  od dawma zakoń­
czyła. ,

Dow'ódca w o jsk  h indusk ich  
s tw ie rd z ił, że w o jska  h indusk ie  
św iadom e są tego,, iż w  obozie 
d la  jeńców  przygo tow ano dużą 
ilość b ron i, m. in . szty le tów . 
P ow raca jący  z n ie w o li żo łn ierze 
koreańscy i ch ińscy zeznali, że 
agenci kuom in tangow scy  i l i -  
synm anowscy, p rzyg o to w a li tę 
b roń  d la  rozp ra w ie n ia  się z ty ­
m i jeńcam i, k tó rz y  zażądają re­
p a tr ia c ji oraz d la  W alk i z w o j­
skam i h in d u s k im i na w ypadek 
zo rgan izow an ia  „m asow e j ucie­
c zk i“ . i

Powstanie N ie m ie c k ie j Repu- P o d k re ś lił on. że zw yc ięs tw o  A - 
b lik i Dem okratycznej i utwo- denauera w  w yborach  n ie  ozna- i k re ś li ł on — oznacz; 
rżenie je j rządu —  ośw iadczył c z a . wcale, że naród n iem ieck i 
m. In. O tto  G ro te w o h l —  w yka- ~ 
zalo św iatowej opinii publicz­
nej, że naród niem iecki nigdy 
nie zgodzi się z amerykańską n 
polityką rozbicia 1 z u jarzm ie­
niem  zachodniej części swej 
ojczyzny. Przeciwstawiając się 
sprzecznej z prawem  międzyna­
rodowym rozłam owej polityce 
im perialistów angio-am erykań- 
skich 1 ich pomocników nie­
mieckich, stworzyliśmy nie­
złomną ostoję oporu narodowe-

popiera p o lity k ę  re m ilita ry z a c ji 
i p rzygo tow ań wro jennych, u- 
p ra w ian ą  przez odw e tow ców  i 
m ilita ry s tó w  bońskich. Niemiec­
kie masy pracujące —  podkreś­
l i ł  G ro te w o h l —  gorąco pragną 
jedności ł pokoju; kto występu-

Buch strajkowy we Włoszech trwa
ZYM. K o m ite t Cent; 

n ie  m iędzynarodow ych  zo b o w ią -I w io s k ‘®3 Federac ji M łod  
zań oraz godzi w  żyw otne  in te - K o m u n is tyczne j i K ra jo w a
resy w szys tk ich  m iłu ją cych  po­
k ó j narodów .

M ów ią c  o nocie rządu radziec­
k iego  z 28 w rześn ia  G ro te w o h l 
ośw iadczył:

. .- ....... . —  N aród n ie m ieck i w ita  tę  no-
je  p rzec iw ko  ty m  na jw yższym  w ą  in ic ja ty w ę  Z w ią zku  Radziec
celom narodowym i żywotnym i kiego, 
interesom narodu niemieckiego, 
tego wcześniej czy później zmie­
cie faia gniewu ludowego.

Jeśli naród n ie m ieck i n ie chce

R Z Y M . K o m ite t C e n tra ln y  
W ło sk ie j Federac ji M łodzieży

K o­
m is ja  M łodzieżow a P a rtii S ocja­
lis tyczn e j og łos iły  lis t o tw a rty  
do w szystk ich  o rg a n iza c ji m ło ­
dz ieżow ych we Włoszech.

W arunki życia, pracy i nauki 
młodzieży pogarszają się, a bez­
robocie wśród młodzieży pracu-

go, dając tym  samym w yraz Postaw ić pod znakiem  zapytan ia
rzeczywistej woli narodu.

Prem ier G ro te w o h l p o d k re ś lił 
następnie trw a łość  państw ow e­
go, ekonom icznego i społeczne­
go u s tro ju  NRD. Zaznaczył on. 
że naród i rząd N R D  stanow ią  
n ie ro ze rw a ln ą  całość. D ob itnvm  
p o tw ie rdzen iem  tego fa k tu  jest 
han iebne fiasko  p ro w o ka c ji fa ­
szystow sk ie j, zorgan izow ane j 17 
czerw ca w  B e r lin ie  przez ame­
ry k a ń s k ic h  i zachodnio-n iem iec- 
k ic h  podżegaczy w o jennych .

Cztery la ta  is tn ie n ia  N R D  
niezbicie d o w io d ły , że n iem iec­
kie  masy p racu jące  pod k ie ­
ro w n ic tw e m  zjednoczonej k lasy 
robo tn icze j mogą osiągnąć w ie l­
kie sukcesy. O sta tn ie  cz te ry  la ­
ta w yka za ły  rów n ież, że N iem ­
cy mogą zerw ać z agresywną 
p o lity k ą  m ilita ry z m u  i im p e ria ­
lizm u  n iem ieckiego, z ponurą 
spuścizną b u ty  nac jon a lis tycz ­
nej i zgubnego szow in izm u. Po­
lity k a  narodow a N R D  jes t od

sw e j egzystencji, to  pow in ien  
on w ysnuć poważne w n io sk i ze 
sw ych dz ie jów  i pośw ięcić 
w szystk ie  swe s iły  sp raw ie  u- 
tw orzen ia  zjednoczonych, m iłu ­
jących  pokó j, dem okra tycznych  
i n iezaw is łych  N iem iec. "

O tto   ̂G ro te w o h l z nac isk iem  
p o d k re ś lił znaczenie pomocy

Odrzuca on sprzeczne z I foce j nieustannie wzrasta.
tą in ic ja ty w a  posunięcia m o- j „W szys tk ie  o rgan izac je  m ło -
ca rs tw  zachodnich i domaga się, j dzieżowe — głosi da le j lis t __
aby m ocarstw a te da ły  wreszcie j jednom yś ln ie  s tw ie rdza ją , że 
jasną, ostateczną odpow iedź. i m łodzież odsunięta zostata na 

Nasza św iadom ość narodow a ! d ru g i (lian  
w zros ła  s tw ie rd z ił w  zakończę-i i życia społecznego narodu...

M łodzieżn iu  G ro tew oh l. W a lka  o z jedno­
czone N iem cy w ym aga od nas 
jeszcze w iększych  n iż  do tych ­
czas w y s iłk ó w .

Dlatego też N R D  będzie je ­
szcze bardziej zdecydowanie 
walczyła o rozwiązanie kwestii 
niem ieckiej i uczyni wszystko,

ide i po litycznych , re lig ijn y c h , 
k u ltu ra ln y c h  i samodzielności... 
N ie  pow inno  to  jednak być prze­
szkodą w  zjednoczeniu w y s iłk ó w  
różnych o rgan izac ji d la  osiągnię­
c ia  ce lów  przez w szystk ich  uzna­
nych za słuszne“ .,

U s t proponuje zwołanie w  
najbliższym czasie ogólnokrajo­
w ej konferencji młodzieży w ło ­
skiej.

+
R Z Y M . Robotnicy włoscy w  

dalszym ciągu prowadzą waikę  
o poprawę w arunków  bytu i 

życia gospodarczego I przeciwko zam ykaniu przedsię-
społecznego ' u!

Deputowani komunistyczni 
złożyli wniosek 

o votum nieufności 
dla rzqdu Lanielo

P A R Y Ż. Jak już donosiliśm y, 
we w to re k  rozpoczęła się nad ­
zw ycza jna  sesja Zgrom adzenia 
Narodowego. A b y  poprzeć w a l­
kę lud z i pracy, p a rlam en ta rna  
g rupa  kom un is tyczna  z łoży ła  
w niosek o vo tum  n ieu fnośc i rzą­
dow i.

W niosek podkreśla , iż rząd 
p row adz i p o lity k ę  w ym ie rzoną  
p rzec iw ko  masom p racu jącym  i 
ch łopstw u.

Zgodnie z kons ty tuc ją , głoso­
w an ie  nad vo tum  n ieufności od­
byw a się w  48 godzin po złoże­
n iu  w n iosku .

Po zgłoszeniu in te rp e la c ji de­
pu tow anych  socja lis tycznych  
Depreux i Gazier, k tó rzy  k ry ty ­
k o w a li p o lity k ę  finansow ą  rzą­
du, zab ra ł głos Raymond Guyot. |

M ów ca zaznaczył, że potężna 
a kc ja  mas w ym og ła  zw o łan ie  
na jw yższe j k o m is ji zb io row ych  
u k ła d ó w  p ra cy  i  p rzyśp ieszyła  
nadzw ycza jną  sesję pa rlam en ­
ta rną . Z na jd u je m y  się — po­
w ie d z ia ł G uyo t —  w  ob liczu 
now ego z ry w u  w a lk  ro b o tn i­
czych. Równocześnie ro z w ija  
się w a lk a  chłopska. P ow sta ją  
w a ru n k i so lid a rn e j w a lk i k la ­
sy robo tn icze j i  m ilio n ó w  p ra ­
cu jących  chłopów . D o jrze w a ją  
w a ru n k i d la  c a łk o w ite j zm iany 
o r ie n ta c ji p o li ty k i fra n cu sk ie j.

-śr
W  d n iu  o tw a rc ia  n a d zw y­

cza jne j sesji Zgrom adzen ia  oraz 
we środę m asy p racu jące  m a­
n ife s to w a ły  zdecydow aną w o lę  
w a lk i o uw zg lędn ien ie  swych 
żądań, o u c h y le n ie  a n ty ro b o t- 
n iczych  nadzw ycza jnych  de­
k re tó w  rządu. e 

S e tk i de legac ji ok ręgu  pa rys ­
kiego, ja k  rów n ież  z p ro w in c ji 
p rz y b y w a ją  przed gmach Zgro­
m adzenia Narodowego. R ów no­
cześnie w  ca łym  k ra ju  odbyw a­
ją  się w  dalszym  ciągu k ró tk o ­
trw a łe  s t ra jk i p ro testacy jne .

Sztandar
młodych S P O R T

Gratulacje przewodniczącego GKKF — 
dla J. Sidfy i Z. Szeiesta

W. Reczka

W A R S Z A W A . P rze w o d n iczą cy  przez n iego  w spa n ia łe go  w y n ik u
G łów nego K o m ite tu  K u ltu r y  F i-  w  rzu c ie  oszczepem 1 do jeg o  t r e -  
zyczn e j W. Reczek w ys to sow a ł do nero  Zasłużonego D zia łacza K u l-  
naszego czo łow ego sportow ca  tu r y  F izyczn e j — Szeiesta Z y g -  
S id ło  Janusza z o k a z ji u z y s k a n ia ! m u n ta  depesze nas tę pu jące j treści?

Z o k a z ji uzyskan ia  przez Was w span ia łego w y n ik u  w rzu c i«  
oszczepem — 80,15 m , lepszego od dotychczasow ego re k o rd u  P o ls k i, 
p rzesy ła m  W am  serdeczne g ra tu la c je  i  życzen ia  os iągn ięc ia  da lszych  
sukcesów  w  sporc ie  i nauce.

i l r
Z  o k a z ji osiągn ięcia  przez W aszych w y c h o w a n k ó w  w y s o k ic h  re­

z u lta tó w  w  czasie M iędzypaństw ow ego  meczu le k k o a tle tyczn e g o  
P o lska  N R D : pob ic ia  re k o rd u  P o lsk i w  rzuc ie  oszczepem przea
zaw odn iczkę  C iachów nę M a rię , a szczególnie uzyskan ia  w spa n ia łe ­
go re z u lta tu  w  rzucie  oszczepem przez za w o d n ika  S id ło  Janusza — 
p rzesy ła m  W am  gorące p odz iękow an ie  za o fia rn ą  pracę w y c h o ­
w aw czą i  tre n e rską  z naszym i m ło d y m i sp o rto w ca m i.

Zwycięstwo i remis polskich hokeistów w NRD
B E R L IN . P rze byw a jąca  w  N RD  

re pre ze n ta c la  p o lsk ich  h oke is tów  
na tra w ie  rozegra ła  dwa sp o tka ­
n ia  z rep re ze n ta c ja  NRD.

W  p ie rw szym  m eczu w  K o e tte n

hoke iśc i po lscy  z w y c ię ż y li i:0 „ 
Z w yc ięską  b ra m kę  zdoby ł J. F l i -  
n ik . W d ru g im  s p o tka n iu  w  B e r­
lin ie  P o lacy  z re m iso w a li 1:1. B ra m ­
kę  d la  P o lsk i uzyska ł M arzec.

Motorowodny rekord świata W. Gardeckiego 
zatwierdzony przez UiM

W A R S Z A W A . Do G łów nego K o ­
m ite tu  K u ltu r y  F izyczn e j w p ły ­
nę ło  p ism o M ię d z y n a ro d o w e j Fe ­
d e ra c ji M o to ro w e j (U IM ) z a tw ie r­
dzające w y n ik  z a w o d n ika  p o ls k ie ­
go W ik to ra  G ardeckiego  (B u do w ­
la n i W arszawa), ja k o  n o w y , m o ­
to ro w y  re ko rd  św ia ta .

In ż y n ie r  G ardeck i u z yska ł na 
ś lizgaczu G 6 z s iln ik ie m  w ła sn e j 
k o n s t ru k c ji  „W ig a r  1“  w  jeździe  
je d n o g o d z in n e j p rzec ię tn ą  szyb­
kość 59.310 km /godz., u s ta n aw ia ­
ją c  n o w y  re k o rd  św ia ta  d la  łodzi 
m o to ro w y c h  z s iln ik a m i p rz y ­
cze pn ym i k la sy  B  o po jem nośc i

2.50 — 350 ccm . R eko rd  ten  zosta ł 
u s ta n o w io n y  21 s ie rp n ia  b r. na 
je z io rze  R e łdon  k /M ik o ła je k .

D o tychczasow y re k o rd  św ia ta  w  
te j k a te g o r ii na leża ł od r . 1938 do 
W łocha S ilv a n i, k tó r y  na ło d z i 
„R e in b o w  IV “  u zyska ł 57.68 
km /godz.

Jest to  Już c z w a rty  m o to ro w o d ­
ny re ko rd  św ia ta , z d o b y ty  p rze * 
P o laka. P oprzedn ie  należą od r. 
1952 do inż . G a jęck iego  (k l.  B — 
dystans 12 M m ), T. C b yb o w sk ie - 
go (k l. a  _  dystans 12 M m ) i, W. 
C bybow sk iego  (k l.  A  — jazd a  1-go- 
clzinna).

Międzynarodowy turniej szachowy w Szwajcarii
Z U R IC H . W  dalszym  ciągu m ię ­

dzyna rodow ego  tu rn ie ju  szacho­
w ego k a n d y d a tó w  o p raw o  g ry  z 
m is trz e m  św ia ta  B o tw m n ik ie m  
(ZSRR) ro zg ryw a n o  p a r t ie  X X  
ru n d y .

T a jrą a n o w  (ZSRR) w y g ra ł z Pe- 
tro s ja n e m  (ZSRR), Reszewsky 
(U S A ) pokona ł E uve (H o land ia ), 
a p a r t ia  ra d z ie c k ic h  szachis tów

pow inna  spotkać się, 
p rzedysku tow ać sw o je  p rob lem y 
i pod jąć w spólną akcję , m ającą 
na .celu sk łon ien ie  w ładz pań­
s tw ow ych-'do  n iezw łocznego roz­
pa trzen ia  w ysun ię tych  
m łodzież żądań. W

przez

hiorstw.
4 bm. w  N eapolu nie ukazał 

się żaden d z ienn ik , ponieważ 
z a s tra jk o w a li p racow n icy  w szy­
s tk ich  d ru k a rń . S tra jk o w a li 
rów n ież p ra co w n icy  d ru k a rń  w  
G enui, T rieśc ie  i M edio lan ie . 
G ó rn icy  C a rbo n ii i S a rd yn ii

dz ie lane j przez Z w iązek R a - | aby osiągnąć pokojowe porożu- . -  -------
dz ieck i N ie m ie ck ie j R epublice  i mienie między Niemcam i i de- ; Jeclną o rgan izację  skup ia jącą  ca
D em okra tyczne j i w szys tk im  pa- i mokratyczne zjednoczenie naro- 
tr io to m  n ie m ieck im  w  ich  słusz- i du.
nej w a lce o żyw otne  in te resy | Niemcy żyjące w  pokoju ze 
narodu n iem ieckiego. W zw iązku  | wszystkimi sąsiadami na Wseho- 
z tym  o m ó w ił on szczegółowo j dzie i na Zachodzie i wspólza- 
p ropozycje  rządu radzieck iego w  Jwodniczące z nim i w  pokoiowej 
sp raw ie  N iem iec, zaw a rte  w  no- pracy —  oto cel naszej polityki

nej n ie chodzi o Z  ab7Ś tw orzvć I p ro k la m o w a li d w u d n io w y  s tra jk  . .,J. ctuy s tw o rzyć , na znak p ro testu  p rzec iw ko
I zw o ln ie n iu  części ro b o tn ik ó w  w  

, . , ..  1 nie °  to > ab-v zd- j zak ładach Carbo-Sarda. S tra jk
od rożnych o rgan izac ji m io - ■ ten został poparty  

dziezow ych w yrzeczen ia  się ich 1 ność S a rd yn ii.

łą m łodzież

przez łud-

A ntyrzqdow e dem onstracje w  Teheranie
tach do m ocars tw  zachodnich. 
G ro te w o h l s tw ie rd z ił,  że noty 
rządu radzieckiego w  sp raw ie  
N iem iec odpow iada ją  podstaw o­
w ym  in teresom  narodow ym  ca­
łego narodu n iem ieckiego, pon ie­
waż służą one ja k  najszybsze­
mu poko jow em u rozw iązan iu  
k w e s tii n ie m ieck ie j i  ty m  sa-

i każdego patrioty niem ieckie­
go.

P A R Y Ż . Agencja  France Pres- 
se donosi, że w  d n iu  7 paź­
d z ie rn ika  w  Teheran ie  odbyła

W  jm ię  tego celu p rzystępu je - j si<? dem onstrac ja  k ilk u s e t ro ­
botn ic . zw o ln ionych  os ta tn io  z 
pracy na rozkaz rządu Z ahed i‘e- 
go. Robotnice te są podejrzane 
o sym patie  do Ira ń s k ie j P a r tii 
Ludow e j.

P o lic ja  zaa takow a ła  b ru ta ln ie

m y  do p racy w  p ią tym  roku  
is tn ie n ia  N iem ieck ie j R e p u b lik i 
D em okra tyczne j. Jest to  szla­
che tny i s łuszny cel. D latego 
zw yc ięs tw o  będzie 
dz ia łem !

naszym  u-

pochód robo tn ic , u s iłu ją c  go roz­
proszyć.

Na k i lk u  w ydz ia łach  u n iw e r­
syte tu  w  Teheran ie  studenci o- 
g ło s ili s t ra jk  na znak protestu 
p rze c iw ko  aresztow an iu  p ro fe ­
sorów  podejrzanych  o p rzyna­
leżność do Ira ń s k ie j P a rtii L u ­
dow e j. P o lic ja  aresztow ała  oko­
ło  30 studen tów .

' Przemówienie radiowe 

ambasadora M D  w Polsce Aenne Kondermann
W  związku z IV  rocznicą utw orzenia Niem ieckiej Republiki 

Dem okratycznej Ambasador N R D  w Polsce Aenne Kundermann  
wygłosiła przemówienie przed m ikrofonem Polskiego Radia.
W  sw ym  p rzem ów ien iu  A m ­

basador K u n d e rm a n n  nakreś liła
os iągn ięcia  ja k ie  uzysku ją  ro­
b o tn icy  i ch łop i N RD. któ rzy  
pod k ie ro w n ic tw e m  N iem ieck ie j 
S oc ja lis tyczn e j P a r t ii Jedności 
b u d u ją  szczęście i potęgę sw ej 
lu d o w e j o jczyzny. Ambasador 
Kunderm ann podkreśliła, że 
uzyskanie tak w ielkich sukce­
sów sta ło  się możliwe dzięki 
bratn ie j pomocy, z którą Niemie-

życie i sukcesy p o ko jow e j go­
spodark i k lasy robo tn icze j i 
ch łopstw a  N R D  oraz osta tn ie  
posunięcia rządu, zm ierzające 
do dalszej pop raw y w a ru n kó w  
bytu  mas p racu jących , s ta ły  się 
przedm io tem  a taków  oraz 
oszczerczej nagonki o rgan izow a­
nej przez w rog ie  faszystow skie  
e lem enty zachodnio - n iem ieckie  
oraz am erykańsk ich  im p e r ia li­
stów. T ym  w szys tk im  próbom

1 wzmagając swe w ysiłki w  tw ór­
czej i pokojowej pracy.

„Najw ażniejszym  zadaniem  
narodu niemieckiego — mówiła 
m. in. Aenne Kunderm ann — 
jeśt stworzenie zjednoczonego, 
pokojowego i demokratycznego 
państuTa niemieckiego.

Przekazując narodowi pol­
skiemu podziękowanie za pomoc 
niesioną Niem ieckiej Republice 
Demokratycznej w je j pokojo­
wym  budownictwie — pomoc, 
której wym ownym  dowodem| • . my . . .  ... . . . .  *• *...... .. J tvj imivvuym UUVV

c .M  Kepuouce O en ioknU yrzne j u n ie m o ż liw ia jącym  zjednoczenie bvla deevzia Rządu P R I o
HTliPçy.v R fifL inob í Pol : __ •_ .1.2___ ___  . ‘ . “spieszy Związek Radziecki, Poi- narodu niemieckiego oraz dą- 
ska Rzeczpospolita Ludowa oraz żącym do skierowania go na 
wszystkie kra je  dem okracji lu- j drogę przygotowań do nowej
dowej,

W dalszej części p rzem ów ie­
n ia  A m basador K unde rm ann  
» tw ie rd z iła , że w o lne  poko jow e I regi

wojny ludność N R D  przeciw­
stawia się zdecydowanie, jesz­
cze mocniej skupiając swe sze- 

wokół rządu ludowego,

ezeniu się spłaty odszkodowań 
wojennych, Aenne Kundermann  
oświadczyła: „Bądźcie pewni,
że naród niem iecki okaże się 
godny tego zaufania i jeszcze 
bardziej wzmoże w ysiłki w kie­
runku utrzym ania pokoju“.

Lu4 Gn!anv Bnrty’skiei 
ża**a ife N le ra  ustaw 
antydemi?lcratyc?f«yc!i

L O N D Y N . Brytyjski Kom itet
Obrony Pokoju opublikował 

oświadczenie, w  którym  protes 
tu je przeciwko wysłaniu okrę­
tów wojennych do Gujany Bry 
tyjskiej.

A n g lia  — stw ie rdza  oświad 
czenie — używ a iuż s ił zhro i 
nych  na M a la ja ch  i w  K en ii, 
Będzie hańbą i traged ią  dla na­
rodu ang ie lsk iego jeże li obecnie 
do jdz ie  do p rze lew u k rw i rów  
nież w  G u ja n ie  B ry ty js k ie j.

D z ie n n ik  „D aily W orker“ opu­
b lik o w a ł a r ty k u ł zastępczyni 
przewodniczącego N iższej Izby 
G u ja n y  B ry ty js k ie j,  pan i Janet 
Jagan.

Jako p rzyk ład  a n tydem okra ­
tycznego ch a ra k te ru  ko n s ty tu c ji 
w  G u ja n ie  B ry ty js k ie j,  Jagan 
przytacza następu jący w ypadek 
k tó ry  — je j zdaniem  — "stał się 
bezpośrednią przyczyną obe­
cn ych " w ydarzeń w  tym  k ra ju

D n ia  24 w rześnia  m in is te i 
pracy — członek p a rt ii ludow o- 
postępowej, zg łos ił w  Izb ie  N iż ­
szej p ro je k t us taw y o obow iąz­
kow ym  uznaniu  tak ich  zw iąz­
ków  zaw odow ych, do k tó rych  
należy w iększość rob o tn ikó w , 
za trudn ionych  w  danej gałęzi 
przem ysłu. Z aproponow a ł on 
abv rozpa trzyć ten p ro je k t w 
try b ie  nagłym . M im o, że w ię k ­
szość Izby poparła  tę p ropozy­
cję, m ianow any przez guberna ­
tora p rzew odniczący Izby od-, 
m ó w ił uznania te j u ch w a ły  za 
ważną. Na znak pro testu  depu­
tow an i p a rt ii ludow o-postępo- 
w e j opuśc ili Izbę. Poparła  ich 
ludność. Tegoż dn ia  o dby ł się 
m asow y w iec, któ rego  uczest­
n icy  zap ro testow a li p rzec iw ko  
ogran iczan iu  p ra w  ludu.

W zakończeniu Jagan w ska ­
zuje, że p a rtia  ludow o-postępo- 
wa w a lczy o uchy len ie  w szyst­
k ich  an tydem okra tycznych  po­
s tanow ień k o n s ty tu c ji i  żąda 
w prow adzen ia  ustaw odaw stw a, 
w ym ierzonego p rzec iw ko  ras i- 
stom i podżegaczom w o jennym .

S m ysłow a z B o le s ła w sk im  zakoń ­
czy ła  się rem isem . Pozostałe p a r-  
t ie  odłożono.

Po X X  ru nd a ch  p row a d z i w  d a l­
szym  ciągu S m ysłow  (ZSRR) ~  
12,5 p k t.  p rzed  Reszew skym  (U S A ) 
— 12 p k t.

W o s ta tn ich  d o g ryw ka ch  o d ło ­
żonych  p a r t i i  B o les ław sk i (ZSRR) 
w y g ra ł z K o to w e m  (ZSRR).

Delegaci W IS  na uroczystości Miesiąca P a s ie n ia  
Przy aźni Polskc-Ralzieckiej przybyła É  Warszawy

W  d n iu  7 bm. p rzyb y ła  do 
W arszaw y delegacja Wszech - 
zw iązkow ego T ow a rzys tw a  Łącz­
ności K u ltu ra ln e j ż Zagran icą 
(W O KS), k tó ra  w eźm ie udzia ł 
w obchodach M iesiąca Pogłębie­
n ia  P rzy ja źn i Po lsko -  Radziec­
k ie j.'1

W  skład  de legacji w chodzą: 
Wsiewołod N ik o ia je w ic z  Sio- 
letow —- zastępca m in is tra  K u l­
tu ry  ZSRR, kandyda t nauk a- 
g rob io log icznych, k ie ro w n ik  de­
legac ji; Sergiej Romanowicz
Sergijenko —  d r  chem ii, k ie ­
ro w n ik  la b o ra to r iu m  In s ty tu tu  
Ropy N a fto w e j A ka d e m ii N auk 
ZSR R ; Gurgen Am ajkowicz
tiabadżan ian  —

Aleksiej W asiljew icz Paw łów —s
toka rz , specja lis ta  w  zakresie 
szybkościowego sk raw an ia  m e­
ta li w  m osk iew sk ich  zakładach 
budow y ob ra b ia re k  im . S. O r- 
dżon ik idze ; W ład im ir Aieksicjc- 
wicz Arbatski —  pom ocn ik  
m a js tra  z ko m b ina tu  w łó k ie n ­
niczego „T r io c h g o rn a ja  M a n u ­
fa k tu ra “  w  M oskw ie.

P rzyb y łych  gości na lo tn is k u  
Okęcie w ita l i :  w icep rzew odn i­
czący Zarządu G łów nego TP P -R , 
członek Rady P aństw a —  Ste­
fan Matuszewski, w ic e m in is te r 
S zko ln ic tw a  Wyższego — Eu­
genia Krassowska, w ic e m in is te r 
K u ltu ry  i ą z tu k i — Stanisław

, . . . członek p re z y -1 Piotrowski, przedstaw ic ie le  Pol-
d ium  A ka d e m ii N auk O rm ia n - | sk ie j A ka d e m ii N auk,
sk ie j SRR, deputow any do 
Rady N a jw yższe j O rm ia ń sk ie j 
SRR; M iko ła j Płatonowicz 
Bażan —■ prezes Z w iązku  
L ite ra tó w  U k ra in y , deputo­
w any do  Rady N ajw yższe j 
ZSRR; Gieorgij Wsiewolodo- 
wicz Kiełdysz — m uzyko log, 
następca d y re k to ra  naukow ego 
in s ty tu tu  Badawczego T ea tru  i 
M uzyk i M in . K u ltu ry  ZSRR; 
G rigorij Fiodorowicz Platonów  

d y re k to r  sowebozu ..P ro le ta- 
r i j “  w  obw odzie  W ła d im irs k im ;

K o m ite ­
tu W spółpracy K u ltu ra ln e j z 
Zagran icą  i Z w ią zku  L ite ra tó w  
Polskich.

Obecny był także radca A m ­
basady w  W arszaw ie D. I .  Z a i- 
kin oraz p rzedstaw ic ie le  W O K S  
w W arszaw ie —  I .  J. Lukow ni- 
kow.

Drogich gości w ita ła  również 
licznie przybyła młodzież w ar­
szawskich wyższych uczelni. 
Przedstawiciele młodzieży wrę­
czyli delegatom W O KS w ią­
zanki kw iatów .

Delegacja polska na III Światowy Kongres Związków  
Zawodowych wyjechała do Wiednia

W  dniu 7 bm. w  późnych godzinach wieczornych opuściła 
Warszawę, udając się do W iednia delegacja polska na I I I  Św ia­
towy Kongres Związków  Zawodowych.

Wizyta ambasadora 
Republiki Hinduskiej w Moskwie 

u ministra Skrzeszewskiego
W A R S Z A W A . B aw iący  w  

W arszaw ie A m basador Repu­
b lik i H in d u s k ie j w  M oskw ie, 
p. K. P. Sziwasankara Menon 
z łoży ł w  dn iu  7 bm. w izy tę  M i­
n is tro w i S p raw  Zagran icznych 
St. Skrzeszewskiemu.

Chłopi kończą siewy jesienne
Siewy jesienne zbliżają się w 

całym kraju  ku końcowi. Rol­
nicy województw: warszawskie 
go i poznańskiego zasiali już 
cały planowany obszar uprawy  
zbóż i roślin ozimych. W  woje 
wództwach: łódzkim  i olsztyń­
skim o zakończeniu jesiennej 
kam panii siewnej zameldowały 
wszystkie spółdzielnie produk­
cyjne.

W m ia rę  kończenia p rac s ie w ­
nych wzm aga się tem po robót 
p rzy  w ykopkach  z ie m n iakó w  i 
bu ra kó w  cuk ro w ych , k tó re  n a j­
sp ra w n ie j przeprow adzają  ro in i-

Wystawa poświęcona NRD zapozna społeczeństwo polskie z osiągnięciami
niemieckich mas pracujcjcych

7 bm. —  w  czw a rtą  rocznicę 
u tw o rze n ia  N iem ieck ie j Repu­
b lik i D em okra tyczne j o tw a rta  
zofitaia w W o jew ódzk im  Domu 
K u ltu r y  Zvv. Zaw . w  Warsza­
w ie w ystaw a  poświęcona N ie ­
m ie c k ie j Republice  D em okra ty ­
cznej. Na uroczystość je j otw ar­
cia przybyli przedstawiciele 
Polskiej Zjednoczonej P artii Ro­
botniczej, Centralnej Rady 
Z w iązkó w  Zawodowych oraz li­
czni przedstawiciele społeczeń­
stw a W arszawy. Obecni byli ró­
w n ież  przedstawiciele Ambasa­
dy N R D  z drugim sekretarzem  
Am basady Horstem Grunertem  
na czele.

O tw ie ra ją c  w ys taw ę  prze­
wodniczący W arszaw sk ie j Rade 
Z w ią zków  Zaw odow ych Stani­
sław Woźniak powiedział m. in : 
„Dzięki zwycięstwu Rewolucji 
Październikowej, dzięki niezw y­
ciężonej A rm ii Radzieckiej i 
dzięki mądrej polityce Związku  
Radzieckiego klasa robotnicza 
ujęła władzę w swe ręce zarów­
no w Polsce jak i w Niemiec­
kiej Republice Demokratycznej 
i ustaliła granicę na Odrze i Ny­
sie Łużyckiej jako granicę przy­
jaźni i w zajem nej pomocy dwu 
sąsiadujących ze sobą państw  
i narodów. Granica ta jest dziś 
granicą pokoju“.

W  czasie uroczystości prze­
m ó w ił także sekre ta rz  Am basa­
dy N R D  w W arszaw ie — Horst 
Grunert, k tó ry  serdecznie po­
dz iękow a ł masom p racu jącym  
Polski za poparcie okazyw ane 
N iem ieck ie j R epublice  Dem o­
kra tyczne j.

W ystaw a o N iem ie ck ie j Re­
pub lice  D em okra tyczne j ob ra ­
zuje przy pomocy do ku m e n ta l­
nych zdjęć poko jow ą pracę ro­
bo tn ików , ch łopów  i in te lig e n ­
c ji p racu jące j NRD,. ich sukcesy 
we w szystkich  dziedzinach życia 
oraz ich  n iezłom ną w a lkę  o 
p rzy jaźń  m iędzy narodam i o po­
kój i  o zjednoczenie N iem iec.

W ciągu 4 dni sprzedano
kiermaszu warszawskim towarów 'T:

za 13 mil. zł
O tw arty k ilka  dni temu

Poznańskiego i k ie ­
leckiego. Zbyt słabe jes t jeszcze 
tem po zbioru okopow ych w  wo- 

- —- .. | jewództisyach: rzeszowskim , lu -  
Warszawie w ielki kiermasz eie- i he lskim  i b ia łostockim . Jest to  
szy się wśród mieszkańców sto- m - in - W yn ik iem  niedostatecz- 
iicy dużym powodzeniem.

nej pomocy ze s tro n y  ośrodków  
m aszynowych.

W zw iązku  ze w zm aga jącym  
się z każdym  dn iem  nasilen iem  
prac przy kopaniu  b u ra kó w  cu­
k row ych , przed p la n ta to ra m i 
tych  okopow ych sto i zadanie 
starannego przestrzegania te r ­
m in ow e j dostaw y b u ra kó w  do 
c u k ro w n i oraz te rm inow ego  od­
b io ru  w ys łodków  —  cennej paszy 
d la  bydła.

Ważne zadania w  kam panii o- 
rek zimowych stoją przed P O M - 
ami. które mając do zaorania 
obszar znacznie większy niż w 
r. ub„ powinny niezwłocznie 
zmobilizować do tych prac całe 
załogi uruchomić w tej akcji 
wszystkie traktory i sprzęt przy­
czepny, aby wykonać orki w jak  
najkrótszym  term inie.

List robotnikom ZISPO 
do spółdzielcom m Mierzemie

Obok mieszkańców stolicy na 
kiermasz przybywają również 
liczni kupujący z woj. warszaw  
skiego. W  ciągu 4 dni (do dnia
7 bm. włącznie) na kiermaszu ! Duże w ra len ie  na chłnnńw u
zawarto ok. 140 tys. transakcji, ! W ie lkopo lsk i w yw arł o p u b ° ik ^  I ’■ h ?raSy Poznańskie j, *e 
a obroty wyniosły ok. 13 m ilio 1 ~ ‘- J -  
nów zł.

Wobec zbliżającego się sezonu 
jesienno-zimowego największym  
powodzeniem wśród kupujących 
cieszą się jesionki i ciepłe płasz­
cze oraz garnitury i obuwie. 
L icznych  nabyw ców  zna jd u ją  
n ieprzem aka lne  płaszcze dam ­
skie i m ęskie a także m ate ria ły  
w łók ienn icze  — w e łny, baw e ł­
ny i inne. Duży jest popyt także 
na p łaszczyki, ub ranka  w e łn ia ­
ne, kożuszki i  b u c ik i z im ow e 
dziecinne.

Stoiska z towaram i porema- 
nentowymi, gdzie sprzedawane 
są po zniżonych cenach ubrania, 
konfekcja, płaszcze itd. groma­
dzą również w ielu klientów. 
Największe powodzenie mają 
swetry. ,

vwanv n iedaw no na łam ach 
„G azety P oznańskie j“  lis t  robo t­
n ikó w  Z ak łaaów  im . S ta lina  w 
Poznaniu, sk ie row any do spół­
dz ie lców  w  M ie rzew ie , pow. 
G niezno oraz do m ieszkańców 
innych  wsi w  w o je w ó d z tw ie  W 
liście  tym  robo tn icy  — op isu jąc 
ja k  n ieustann ie  w zm agają  w y ­
s iłk i,  aby zw iększać w naszym 
k ra ju  p rodu kc ję  p rzem ysłow ą i 
w  ten sposób zapewnić wsi w ię ­
ksze ilości to w a ró w  przem ysło ­
w ych, s k ie row a li do spółdzie lców  
pytanie, ja k  oni ze sw e j s trony 
s ta ra ją  się p rzyczyn ić  do um oc­
n ien ia  s ił naszej O jczyzny, jak  
w y p e łn ia ją  o b ow iązk i wobec 
Państwa.

C z ionkow ie  spó łdz ie ln i w  
M ie rzew ie  z dum ą m ogli odpo­
w iedzieć ro b o tn iko m  Z IS P O  w  
liśc ie  zam ieszczonym  rów n ież  na

roczny p lan obow iązkow ych  do­
staw zboża w y k o n a li p rzed1 te r ­
m inem  i z 40-procentow ą nad­
w yżką.

P u b lik u ją c  tę  odpow iedź, spól1- 
dzie lcy z M ie rzew a z w ró c ili się 
jednocześnie do ch łopów  z oko­
licznych spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
nych i g rom ad pow. gn ieźn ień­
skiego. W ezw ali oni do przyśp ie­
szenia dostaw , do p rzed te rm in o ­
wego w ykonan ia  obow iązków  
wobec Państwa cz łonków  spół- 
dz ie ln i p ro d u kcy jn ych  w  T u ro - 
s tow ku , T urostow ie , A rcugow ie  
i tnn. n ie nadążających z dosta­
w am i dla Państw a oraz ch ło ­
pów gospodarujących , in d y w i­
dua ln ie  w, M ie rzew ie , Jarząb- 
kow ie  i M alczew ie  —  w  g rom a­
dach;, gdzie tegoroczny p lan o- 
bow iązkow ych  dostaw  w yko n a ­
ny  zosta ł dop ie ro  w  po łow ie .

Na czele de legacji sto i prze­
wodniczący C RZZ, członek B iu ­
ra W ykonaw czego SFZZ — W ik ­
tor kfosiewicz.

C złonkam i de legacji są: Zyg­
munt K ratko  — sekre ta rz  CRZZ, 
Iren a  Piwowarska — sekre ta rz  
CRZZ, sekre ta rz  genera lny M ię ­
dzynarodow ego Zrzeszenia Zw. 
Zaw . ^V łókn ia rzy  i O dzieżow ­
ców oraz: Józef Bień — prze­
w odniczący Zarządu G łów nego 
Zw . Zaw . M eta low ców , cz ło ­
nek K o m ite tu  W ykonaw czego 
M iędzynarodow ego Zrzeszenia 
P racow n ików  Przem ysłu  Me­
chanicznego i M eta low ego; d r 
Irena  Brzozowska — w iceprze­
wodniczący Zarządu G łów nego 
Zw . Zaw . P ra co w n ikó w  S łużby 
Z d ro w ia ; Stefan Ciołkowski —  
przew odniczący Zarządu G łó w ­
nego Zw . Zaw . G ó rn ik ó w ; H er­
bert Dropalia — przew odn iczą­
cy Zarządu G łów nego Zw . Zaw. 
P ra co w n ikó w  Przem ysłu  Che­
m icznego, członek K o m ite tu  A d­
m in is tra cy jn e g o  M iędzynarodo­
wego Zrzeszenia Zw . Zaw . Pra­
co w n ikó w  Przem ysłu  C hem icz­
nego i P okre w n ych ; Bolesław 
Piętko —  rębacz kopa ln i „T h o - 
rez“  w  W a łb rzychu , zasłużony 
g ó rn ik  Po lsk i L u d o w e j; M aria  
Gajęcka — przewodnicząca Ra­
dy Z a k ła d o w e j h u ty  „Z a w ie r­
c ie “ , Członek p rezyd ium  Zarzą­
du G łów nego Zw , Zaw . H u tn i­
k ó w ; Antoni Jakubiak — prze­
w odniczący Zarządu O ddzia łu 
Zw . Zaw . M e ta lo w có w  w  Z ak ła ­
dach im . J. S ta lin a  w  Poznaniu; 
M arian  K ró l —  przew ódniczący 
Zarządu G łów nego  Zw . Zaw". 
B udow lanych , członek K o m ite ­
tu A d m in is tra cy jn e g o  M iędzy­
narodowego Zrzeszenia '  Zw . 
Zaw . P ra co w n ikó w  B u d o w la ­

nych  D rzew nych  i P rz e ­
m ysłu  M a te r ia łó w  B udow la ­
nych ; Eustachy Kuroczko —
przew odniczący Zarządu G łó w ­
nego Z w. Zaw . N auczyc ie ls tw a 
Polskiego, członek B iu ra  W y­
konawczego M iędzyna rodow e j 
Federacji Zw . Zaw. N auczycie li 
(F IS E ); Antoni Kuźba — k ie ro ­
w n ik  W ydz ia łu  Łączności M ię ­
dzynarodow e j C R ZZ; Bronisław  
Marks — przew odniczący Za­
rządu G łów nego Zw . Zaw. Spo­
żyw ców , członek K o m ite tu  A d­
m in is tra cy jn e g o  M iędzynarodo­
wego Zrzeszenia Zw . Zaw . Pra­
c o w n ikó w  Przem ysłu Spożyw ­
czego, T yton iow ego, W y tw ó rn i 
N apojów , H o te li. K a w ia rn i i Re­
s ta u ra c ji ; Kazim ierz Nowicki —  
przew odniczący Zarządu G łó w ­
nego Zw . Zaw . P ra co w n ikó w  
R o lnych  i Leśnych, w icep rze ­
wodniczący M iędzynarodow ego 
Zrzeszenia Zw . Zaw . P ra co w n '- 
ków  R olnych i Leśnych; Cze­
sław Pietrzak — przew odniczą­
cy Zarządu G łów nego Zw . Zaw . 
P ra co w n ikó w  Żeg lug i;, Stani­
sław Stachacz — przew odn iczą­
cy Zarządu G łów nego Zw . Zaw . 
K o le ja rzy , p rzew odniczący Ko­
m is ji R e w izy jn e j M iędzynarodo­
wego Zrzeszenia Zw. Zaw. P ra­
co w n ikó w  Żeglug i, T ra n sp o rtu  i  
R ybo łów stw a  i Stanisław Woź­
niak —  przew odniczący W a r­
szaw sk ie j Rady Z w ią zkó w  Za­
w odow ych.

W raz z de legatam i na K o n ­
gres do W iedn ia  uda ło  się 4-ch 
zastępców delegatów .

Odjeżdżających na Dworcu  
Głównym  w W arszawie żegnał 
czołowy aktyw  polskich zw iąz­
ków zawodowych z sekretarzem  
C R ZZ  — Stanisławem  K ow al­
czykiem na czele.

W Y U A W C A . ¿arzad  G łó w n y  
Z w ią z k u  M łodz ieży  P o isk te i 

R E D A G U JE ; K o m ite t N ak ła d
RS W ..P rasa“

ADRES R E D A K C J I! W arsza­
wa. A i 1 A rm ii WP U.

T E L E F O N Y : C en tr : 8-52-71 2,
3 .4 ,5  H Red N acze lny 8-76 fil. 
D zia ł K oresp  i L ls łń w  8 0? 82. 
Red nocna: C en tr DSP 8-22-01, 
w ew n 101. 8-56-94

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
wa, M a rsza łkow ska  B, IV  p., 
te l. 8-07-11 t 8-82-51 w ew n  65.

S K L a d  1 D R U K - Ż a k i
..D orn  S ło w a  P o ls k ie g o "

G ra f.

P R E N U M E R A T A  t  K O L P O R ­
T A Ż  p p k  „ R u o b " ,  O d d z ia ł 
w  W a rs z a w ie . S re b rn a  (2

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y !
Z a m ó w ie n ia  i w p ła ty  na o re - 
n u m e ra te  o rz y im u ja  w szyst­
k ie  u rzędy pocztowe oraz l i ­
stonosze w te rm m je  do dnia  
10 eo każdego m iesiąca po. 
p rzędza! aceŁU: okres zam aw ia- 
ne) pt e m im e ra ty  -  ce na  mtes 
-  2.50 zł. k w a r t  -  ?5o zł p ó ł­
roczn ie  — ia.oo zł roczn ie  — 
30.00 zł Z a m ó w ie n ia  zb io row e 
na p ren  zak ładow e p rz y jm u ­
ją m ie jscow e  o tacA w ki p p  v  
..RTTH"
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